= uF B " yw 


A "BBR, GB A 57, URZ, BE 


Nr. 64 


Cena numeru 25 gr. 


Redakoja : Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
Teleton Redakoj! 103-98 
Teiefon Administracji (08-10 
Adres dla telegramów: 


NAPRZÓD KRAKÓW 


Nocna robota 


Pisma, donosząc o czwartkowem posiedze- 
niu Seimu, podkreślają, że zakończyło się ono 
o kwadrans po północy. Za marszałkostwa 
p. Świłtalskiego przyzwyczailiśmy się już na- 
wet do dłuższych posiedzeń, ale czwartkowe 
posiedzenie zasługuje na specjalne „wyróżnie- 
nie“ ze względu na sprawy, jakie na niem za- 
łatwiono tj. głosami większości uchwalono. 

Pamijając jakie pół tuzina ustaw, które spra- 
wozdania kwalifikują jako „drobne“, uchwa- 
lono następujące ustawy: kartełową. © cza- 
sie pracy i urlopach, o funduszu pracy i o fun- 
duszu kulturalno-opiekuńczym dła robotni- 
ków — wszystkie więc takie, które w więk- 
szym lub mniejszym stopniu mają związek z 
życiem, ze sprawami robotniczemi. 

Ustawa kartelowa — ma to być spełnienie 
obietnicy czy groźby, jaką p. Prystor rzucił 
pod adresem wielkiego przemysłu oraz jednem 
z ogniw w łańcuchu „akcji potamienia" jałką 
rząd rzekomo prowadzi. Wystarczy zwrócić u- 
wagę na jedną okoliczność, aby należycie cice- 
mić realne znaczenie tej ustawy; oto Lewiatan, 
przeciw któremu tą ustawa jest rzekomo wy-, 
mierzona, występował przeciw niej z mniejszą 
zaciętością amiżeli np. przeciw ustawie scałe- 
niowej. I jest to zupełnie zrozumiałe, jeżeli się 
uwzględni, choćby napomknienie referenta, że 
nietyle może zdziałać litera ustawy, iłe jej 
duch, jej wykonanie. Pod tym względem kar- 
tele mogą być zupelnie spokojne; niema prze- 
ciw nim w biurach ministerialnych tej zacięto- 
„ŚCI ani tego pośpiechu, jakie się stosuje na mo- 
cy ustaw tzw. społecznych przeciw robotni- 
kom. Jeżeli się mówi, że pewne ustawy są na 
to, aby można było przez ich oczka przesunąć 
się, to ustawa kartelowa da największe możli- 
wości do takich gimnastycznych popisów. 

Ustawa o czasie pracy i o kartelach — to 
rzecz całkiem inna; tu można być pewnym, że 
sanacja myśli o niej na serjo i na serjo będzie 
ią wprowadzała w czyn. Trzeba się wczytać 
w przemówienie p. ministra Hubickiego, aby 
zrozumieć wielki żal, jaki sanacja ma do prze- 
(szłości, że się tak pospieszyła — mówi się: wy- 
przedziła inne państwa — z nadaniem klasie 
robotniczej pewnych praw. Mówił p. minister 
o Anglii, Francji i Niemczech —. porównania 
grubo szwankujące, jeżeli się zważy, czy i co 
zrobiły tamtejsze klasy robotnicze dla niepo- 
dłegłości swego kraju, a co zrobiła polska kła- 
sa robotnicza. Nie mówimy o jakiejś nagro- 
dzie, ale o poczuciu słuszności, o nabytych i 
niezawsze wykorzystywanych prawach. Jest 
to zresztą, co się tyczy czasu pracy, tylko 
teorja. Bo co znaczy przedłużenie czasu pracy 


02 godziny tygodniowo tam, gdzie większość 
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robotników nie pracuje nawet tych tak w oczy 
kłujących 46 godzin? P. minister rozumie, fa- 
kie wrażenie to cofnięcie się o 13 lat wstecz 
musi wywołać w Europie, która obecnie por 
ważnie dyskutuje sprawę 40 godzinnego ty- 
godnia pracy. I my — powiada p. minister — 
zrobimy to, gdy inni zrobią, a tymczasem ro- 
bimy coś wstecznego, coś praktycznie zupeł- 
nie nieprzydatnego. Bo trzeba przemysłow- 
com dać jakąś rekompenzatę za „ofiary“, ja- " 
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Plan rozbrojeniowy MacDonalda 


Genewa, 17 marca. Na wczorajszem popołu- 
dniowem posiedzeniu komisji głównej konferen- 
cji rozbrojeniowej premmjer MacDonald przedło- 
żył nowy angielski projekt konwencji rozbroje- 
niowej. Składa się on z czterech rozdziałów i 96 
artykułów. Pierwsza część dotyczy kwestji bez- 
pieczeństwa, dalsze zawierają postanowienia roz- 
brojeniowe, Kwestja bezpieczeństwa opiera się na 
pakcie Brianda-Kelloga. Projekt postanawia, że 
wojna i naruszenie tego paktu uważane są za kwe 
stję, dotyczącą wszystkich państw i oznacza zła- 
manie zobowiązań wobec wszystkich państw. — 
W razie naruszenia lub groźby naruszenia paktu 
Kelloga, na żądanie pięciu państw, w tem przy- 
najmniej jednego mocarstwa, zwoła Liga Naro- 
dów specjalną konferencję. Uchwały tej konfe- 
rencji wymagają zgody wszystkich mocarstw 0- 
raz większości innych państw. Zadaniem jej jest 
rozważyć odpowiednie kroki i ustalić, która stro- 
na sprowokowała konflikt. 

W dziedzinie rozbrojenia projekt konwencji 
przewiduje ujednostajnienie typu armji konty- 
nentu europejskiego na zasadzie systemu mili- 
cyjnego z 8-miesięczną służbą wojskową. Prze- 
dłużenie okresu służby wojskowej aż do dwuna- 
stu miesięcy zezwolone zostanie w wypadkach 
wyjątkowych. Standaryzacja organizacyj wojsko- 
wych poza Europą nie jest przewidziana. Plan 
ustała wysokość sił zbrojnych dla ważniejszych 
państw europejskich nasiępująco: Francja 400 


Co się tyczy Niemiec, to sytuacja obecna ma. 
być pozostawiona aż do r. 1986, przyczem Niemcy 
musiałyby się zobowiązać do niebudowania no- 
wych pancerników linjowych. Postanowienia trak 
tatu wersalskiego w sprawie rozbrojenia jakościo- 
wego mają być zniesione. Ma być ustanowiona 
komisja stała dla opracowania nowych ograniczeń 
zbrojeń morskich dla konferencji w r. 1936. 

W dziedzinie zbrojeń powietrznych bombardo- 
wanie z powietrza zostaje zakazane. Wyjątek sta- 
nowią jedynie odległe obszary, gdzie dozwolone 
zostaje bombardowanie z powietrza podczas ak- 
cji policyjnej. Ograniczenie cyfrowe samolotów 
wojskowych ma nastąpić dopiero w przyszłości. 
Po upływie 5 lat przyznanych będzie: Francji, An- 
glji Stanom Zjednoczonym, Rosji sowieckiej, 
Włochom i Japonji po 500 samolotów wojsko- 
wych, Polsce, Czechosłowacji, Jugosławji po 200, 
Rumunji i Belgji po 150 samolotów. Dla państw 
rozbrojonych na podstawie traktatów pokojowych 
w ciągu pierwszego okresu pięcioletniego obowią- 
zuje dotychczasowy siatus quo. Żaden samolot 
wojskowy ani wodnopłatowiec nie może przekra- 
czać netto 3 tony. Sterowce nie mogą być budo- 
wane w ciągu Lrwania konwencji. Państwa posia- 
dające sterowce mogą je zatrzymać podczas pierw- 
szego okresu pięcioletniego, jednakże nie mogą bu- 
dować nowych. Część nadwyżki samolotów, prze- 
kraczająca granice ustalone w konwencji, ma być 
zniszczona do 30 lipca 1936, reszta zaś przed upły- 
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tysięcy, Włochy 250 tysięcy, Rosja sowiecka 500 
tysięcy, Rumunja 150 tysięcy, Czechosłowacja i 
Jugosławja po 100 tysięcy, Belgja 75 tysięcy, Bul- 
garja i Węgry po 60 tysięcy. Najwyższy dopusz- 
czalny kaliber armat ruchomych wynosić ma 105 
milimetrów. Państwa, które posiadają armaty 
większego kalibru, mogą narazie zatrzymać tylko 
te działa, które nie przekraczają 155 milimetrów. 
Nowe zamówienia muszą jednakże być utrzyma- 
ne w granicy nie przekraczającej 105 milimetrów. 
Dla czolgów i wozów pancernych ustalona zostaje 
granica maksymalna 16 ton. Projekt przewiduje 
zmiszczenie materjału wojennego, przekraczające- 
go ustalone granice w etapach i to 1/3 w przecią- 
gu roku, dalsze 2/3 w przeciągu trzech lat, po- 
cząwszy od czasu wejścia w życie konwencji. 

W dziedzinie zbrojeń morskich projekt kon- 
wencji opiera się w zasadzie na układach mor- 
skich, zawartych w Waszyngtonie i Londynie, 
przewidując rozszerzenie układu londyńskiego 
także na Francję i Włochy. Siły morskie innych 
państw mają pozostać niezmienione. Ostateczne 
uregulowanie kwestji zbrojeń morskich ma być 
dokonane na nowej konferencji morskiej, która 
ma się odbyć w roku 1935. 


kie pomoszą względnie mogliby ponieść na in- 
nym odcinku: scaleniowym, kartelowym itd. 

Ustawa o funduszu pracy — mowa nazwa, 
pod którą skrywa się dążenie do pogorszenia 
tej i tak niewystamczającej pomocy, jaką pań- 
stwo daje bezrobotnym. Nikt nie zakwestjomo- 
wał prawdziwości twierdzenia. że ustawa ta 
ma na celu uwolnienia państwa od „ciężaru“, 
jaki dźwigało w formie dopłat do funduszu 
bezrobocia. Ale te dopłaty należą już do prze” 
szłości; tak zręcznie mamipulowano z reje- 
strowamiem czy nierejestrowaniem  bezrobot- 
nych, że fundusz stał się nietylko samowystar- 
czalny, ale nawet dawał nadwyżki. Jest to — 
znowu powtarzamy — jedno z ogniw w łań- 
cuchu ustaw amtyrobotniczych, które są cha- 
rakterystyką obecnego kursu, protegującego 
wszystkich z wyjątkiem właśnie klasy robot- 
niczej. i 
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Projekt konwencji przewiduje dalej pewna re- 
glamentację lotnictwa cywilnego. Po upływie 
wszystkich etapów rozbrojenia przewidywane jest 
w przyszłości zupełne zniesienie lotnictwa woj. 
skowego, jednak pod warunkiem skutecznej kon- 
troli międzynarodowej. Dotyczące tej sprawy po- 
stanowienia mają być opracowane przez stałą ko- 
misję rozbrojeniową. 

W dalszym ciagu projekt przewiduje zupełny 
zakaz wojny chemicznej i bakterjologicznej, oraz 
utworzenie stałej komisji rozbrojeniowej. Kon- 
wencja ma być zawarta na 5 lat, a przed upływem 
tego okresu ma być zwołana nowa konferencja 
rozbrojeniowa, celem opracowania nowej konwen. 
cji. Przyszła konwencja ma zastąpić obecne posta- 
nowienia rozbrojeniowe. 

Obrady nad angielskim projektem konwencji 
podjęte zostaną w przyszły czwartek, 


ZASTRZEŻENIA FRANCUSKIE 
Paryż, 17 marca. Nowy angielski plan konwcn- 
cji rozbrojeniowj przyjęła prasa francuska z za. 
strzeżeniami, wskazując na brak dostatecznych 
gwarancyj bezpieczeństwa. 
—000— 


dla robotników — już przy wniesieniu projektu 
do Sejmu określono go dosadnie jako jeden 
z szwinidlów bebeckich. Co bowiem za zna- 
czenie może mieć dla kultury fundusz, którego 
wysokość określono na paręset tysięcy zł., ze- 
branych z kar nakładamych na robotników ? Nie 
będzie z niego ani kultury ami oszczędności, ale 
będzie kilka posad dla samatorów — analogia, 
w mniejszych rozmiarach, do funduszu pracy, 
drogowego itd. 

Taki jest plon nocnej roboty Sejmu, jednej 
nocy, których do zamknięcia sesji może być 
jeszcze kilka z takinsamym „płodnym“ wyni- 
kiem. Takiemi rzeczami chce „się maskować 
brak programu gospodarczego i niemożność 
zastąpienia go nawet jakiemiś namiastkami. 
Pod względem gospodarczym sanacija okazała 
tam zaś, gdzie 
się do takiej roboty zabrała, wymikły tylko po- 
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l. Jastwę wyzysku 


N edawno pisaliśmy na tem miej- 
scu o „tępym uporze', z jakim „sa- 
nacja” zwalcza żądanie skrócenia 
czasu pracy. Organ pułkowników na 
zywa rozumowanie nasze  „prostac- 
kiem“. Więc „prostacka'* jest Ame- 
ryka, „prostaaka' jest Genewa, „pro- 
stacki' jest Zachód kulturalny; sub- 
telność i wykwint myśli zaczyna się 
od hitleryzmu, a kończy na „sanacji, 
lub odwrotnie. Dziwić się tylko nale- 
ży, że przedstawiciele Polski na tere- 
nie genewskim zamiast rozsiewać 
światło mądrości „sanacyjnej” rów- 
nież rozumują po „prostacku” i po- 
pierają hasło 40-godzinnego tygodnia 
piacy. 

Ale „sanacja" u nas — jak wia- 
domo — nietylko odrzuca skrócenie 
czasu pracy, lecz przeciwnie: pod 
dyktando Lewjatama przedłuża jesz- 
cze czas pracy i podkopuje urlopy. 

Jak uzasadnić taki „skok'? Jak 
ludziom wytłumaczyć, Że to nie jest 
prezent dla Lewjatana? Bardzo pro- 
sto: oto przedłużenie czasu pracy ma 
na celu... dostarczyć wszystkim pra- 
cy! Giętka i wytworna myś, „sana- 
cyjna' rozumuje tak: bezrobocie w 
Polsce zniknie, jeżeli ci, co jeszcze 
mają pracę, będą pracowali dłużej, 
będą otrzymywali jeszcze niższe pła- 
ce i nie będą korzystali z dotychcza= 
sowych świadczeń społecznych. 

Wprawdzie czytelnicy nasi mogą 
się dowiedzieć z okólnika „sanacyj- 
nego", przedrukowanego na str. 4-ej, 
że hasło „pracy dla wszystkich” 
jest... demagogją socjalistyczną; 
wprawdzie nawet „prostak' Mora- 
czewski w wywiadzie „Kurjera Po- 
rannego” stwierdza kategorycznie, że 
przedłużenie czasu pracy nie ma ża- 
dnego uzasadnienia gospodarczego— 
ale czego nie wmówi się w „sanacyj- 
ny” „narodek idjotów?” 

Prawda, „sanacja"- dorabia do le- 
wjatańskiego zwycięstwa teoryjkę 
„państwową ': chodzi niby o to, że 
Polska musi się stać państwem prze- 
mysłowem, że musi produkować ta- 
nio, a ponieważ kapitał jest drośi, 
więc muszą potanieć: robocizma i su* 
rowiec, I w tym właśnie kierunku 
Rząd jakoby podąża. 

Ale to jest mydlenie oczu. Baroni 
węglowi nie chcą słyszeć o potanie- 
niu węgla, natomiast wciąż obcinają 
płace robotnicze. Cała polityka kar- 
telowa Rządu jest polityką podraża» 
nia surowców i towarów, a nie potae 
niania. Podczas gdy „sanacja' karmi 
społeczeństwo bajkami o mającem 
jakoby nastąpić potanieniu artyku- 
łów kartelowych, robotnikom już ob: 
cięto płace — przeciętnie o 30% — i 
nadał się obcina, już odb:era się zdo- 
bycze społeczne, jednem słowem: za- 
Irzęga się W jarzmo nurstraszliwsze- 
go wyzysku. 

l co najciekawsze: „sanatia” usi- 
łuje przedstawić sprawę tax. iakgdy: 
by Rząd, godząc się na pogorszenie 
stopy życiowe: robotników, miał gwa 
rancję, że isiutnie produkcja pota- 
nieje i będzie mogła konkuwować na 
rynsach obcych. 

I tu „sanacja” znowu noprostu o- 
kłamuje społeczeństwo. Przedewszy- 
stkiem w obliczu murów ceinych 
wzniesionych przez wSzYSt«:ę prawe 
państwa, cena towarów o'e gra dziś 
zadnej roli. 

Powtóre robocizna stanowi ułamek 
kosztów produkcji, który wobec po- 
stępów techniki, spada coraz niżej. 
Taniej od innych państw kapitalisty- 
cznych będzie mogła produkować A- 
raeryka. gdzie maszyna coraz bar- 
dziej wypiera robotnika. 

Potrzecie — i to jest rzecz naj- 
ważniejsza — produkcja najtańsza 
może być tylko tam, gdzie niema zy» 
sków prywatno - kapiłalistycznych i 
gdzie istnieje planowa gospodarka, 
kierowana przez państwo. 


Nr. 64. Sobota, 18 marca 1933 r. 


„Ustawę scalenicwą”odrzucamy 


z oburzeniem i pogardą 


Poniżej poda'emy w streszczeniu mo- 
wę tow. sen. S, Kopcińskiego, wygło- 
szoną w Senac e, w czasie dyskusji nad 
t zw. „ustawą scaleniową”. 

„Ustawa ta. ma, ąca przeszło 300 ar'yku- 
łów. została załatwiona na trzech posiedze 
niach Komisji, i jeszcze w niedzielę póź- 
nym wieczorem otrzymaliśmy poprawki do 
poprawek, Świadczy to, że nawet Panowie 
z BBWR nie jesteście w słanie dotychczas 
się zorjentować, i gdyby pozostało jeszcre 
parę dni, to byście może dalsze poprawk: 
znaleźli Dawniejsze nasze se'my poświęca- 
ły ustawom dużo czasu, nie poza parlamen 
tem, lecz tu w Sejmie Ktoś powiedział jed- 
nak, że te dawne sejmy były nudne, że na- 
wet muchy traciły temperament, gdy patrzy- 
ły na ich obrady. Jabym zlekceważył te pre 
tensje much i wróciłbym do dawnej rrak- 
tyki. P Senator Roman mówił o pewnej dy- 
skusjii w Komisii Administra-yinej, że tam 
panowała senność i przy ustawie £ zw „sca 
leniowei" miało być to samo; ale jak może 
być zainteresowanie kiedy wszystko jest 
już zgóry przygotowane na boku Mówi «ię 
o potrzebie wyeliminowania polityki i par- 
tyłności, tymczasem całe ustawodawstwo o- 
becne jest naszpikowane polityką, 


Rarol 


Nie całego Marksa zdołaliśmy dotąd 
przełożyć na język polski Socjahści 
polscy bowiem, tułając się po emigracji 
dobrowolnej, albo częściej reszcze przy» 
musowej. znając ięzyki obce, albo czy- 
tali Marksa w oryginale, albo też w zna 
komitych, tanich i dla nich znacznie do- 
stępniejszych tłómaczemach rosyjsk ch, 
francuskich i innych. Sami, nieliczni i u- 
bodzy, podzieleni kordonami zaborczy- 
mi na kilka części, rozbici organizacyj- 
nie i odepchnięci od swojej naturalne’ 
podstawy, masowego tuchu robotnicze- 
go. ż trudem tylko i z największą ofiar- 
nością osobistą mogli socialiśó: polscy 
w czasach zaborczych, żaobkywać środk. 
tmaterjalne, konieczne do wydaniu dzieł 
obszerniejszych, nie mogących, z natu- 
ry rzeczy, liczyć na znaczniejszy i szyb- 
ki zbyt. Mimo to ilość wydawnictw 
dzieł orygińalnych Karola Marksa w ię- 


zyku polsk m jest znaczna i — z wyjąt-| * 


kiem „Kapitału” — obeimuie niemal ca- 
łość jego twórczości. Liczha zaś samo- 
dzielnych opracowań i dzieł oryginal- 
nych polsk'ch w duchu marksistowskim 
jest tak liczna że wymaga osobnego 
opracowania. Poniżei więc ograniczam 
się do zestawienia tylko niektórych dzieł 
Karola Marksa lub tak'ch. przy których 
miał on bezpośredni udział. a wydanych 
w języku polsk m. Oczywiście. nie mam 
pretensyi do stuprocentowei dokładnoś- 
ci i wdzięczny będę każdemu, kto moje 
żestawienie poprawi lub uzupełni. 


KAROL MARKS. 


I. REWOLUCJA I KONTRREWOLU- 
CJA W NIEMCZECH. 

1) Z dodatkiem oryginalnym B. Lima- 
nowskiego: „Udział Polaków w ruchach 
rewolucyjnych w roku 1848" — Londyn 
1897 r. 


2) Ze wstępem K, Kautskyego, Kra- 
ków, „Życie” 1911 r. 


IL. PISMA POMNIEJSZE. | 


Serja pierwsza: O wolnym handlu. = | 
Jraca najemna i kapitał —Proudhon.-— 
Jędza tilozofji. — Marks contra Michaj- 
towskij, — Paryż 1886 r. 


Kasy Chorych odegrały u nas ogromną 
rolę. Podniosiy kulturę leczniczą w Polsce 
postawiły kilka pomników w postaci domów 
murowanych i przywiązały klasę robotniczą 
do siebie, robiąc z roborników działaczy zwią 
zanych z tą instytucją, Ale Panowie przy- 
szliście do przekonania, że trzeba zniszczyć 
kasy chorych, żeby zniszczyć PPS Trzeba 
było wpierw nas zapytać, a powiedzieli- 
byśmy wam, że ten eksperyment się nie u 
da 

Ubezpieczenia na starość rawartego w 
tej ustawie nie można traktować na serjo. 
Te 20 złotych łatwiej znajdzie roboluk w 
opiece społecznej swojej gminy. Zato po- 
większą się jego wdział w sktsdce. Referent 
motywuje to położeniem ekuuemicznem. A- 
le co ma kryzys wspólnegu ze zburzeniem 
samorządu kas chorych tak, te robotnik nie 
może mieć w niej istotnego głosu? Co ms 
kryzv6 do tego. że psuje wią prawo wvbor- 
cze do tych kae? A prócz tego w Se'me 
idą już ustawy o 8-miogodzinnym dniu pra- 
cy i o urlopach robotniczych To dziele sę 
wśród wielkiej nędzy w kraiu Jakaś sprze» 
czność jest w tem, że buduje się instytuty 
wychowania fizycznego, a przxt pogorsze- 
nie kas chorych podkopuje się adrowotność 


najmłodszego pokolenia robotniczego. 

Dziwną tronję przynosi z sobą historia. 
W dniach majowych Panowie z dzisiejsze- 
go BB, posyłali deputacje do związku za» 
wodowego kolejarzy i innemi oczyma pa- 
trzyli na świat pracy. Klasa robotnicza po- 
pełniła wówczas błąd. Puwinna była żądać 
zlikwidowania na drugi dzień na swoją 
korzyść tego, co się stało, lecz nie zrobiła 
tego w swojej naiwności i uczciwości Przed 
stawiciele „Lewiatana” klęli wówczas Pa- 
nów i pytasi, czy na tych warjatów nie zna” 
dą się armaty. Dziś „Lewiatan“ zrozumiał, 
że właśnie w dyktaturze ma możnuść ratun- 
ku i dowodem jest te ustawa, Cu na to 
mówią grupy robotnicze w „sanacii", iak to 
w ich duszy wygląda Tu trzeho przecież 
parę słów powiedzieć o tej obľudzie, która 
deprawuje obywatela robotnika, Poza mae 
terjalną stroną Sprawy jest strona moralna 
i na nią zwracam uwagę, Dzieje się podwój- 
na krzywda, której Panowie w swoim na- 
stroju eułorycznym nie widżą. Prócz nogor- 
szenia ubezpieczeń pognębia się konst10n 
ta i pogłębia eię kryzys. My przeciw te u- 
stawie nietylko protestujemy, ale i œe obu- 
rzeniem i z pogardą od niej się odwraca- 
my”, 


Marks po polsku 


Serja druga: Osiemnastv Brumaire'a 

Ludwika Bonaparte. — Paryż 1889. 

Serja trzecia: Przyczynek do krvtyki 
ekonomii politycznej. — Paryż 1889. 


II. W KWESTJI ŻYDOWSKIEJ. — 
Wstępem opatrzył Fr. Mehring, Lon- 
dyn 18%. 


IV. WALKI KLASOWE WE FRAN- 
CJI 1848 — 1850. Z przedmową Fryde- 
ryka Engelsa. Biblioteka Społeczno-De- 
mokratyczna. Warszawa 1906 r. 


V. WOJNA DOMOWA WE FRAN- 
CJI. Odezwa Rady Generalnej Między- 
narodowego Stowarzyszenia Robotnicze 
go z dodatkiem dwóch odezw Rady Ge- 
neralnej w sprawie wojny niemiecko - 
francuskie', ze wstępem Fryderyka En- 
$elsa. — Warszawa 1907 r, 

VL PISMA NIEWYDANE. Listy Mark- 
` Kugelmana. 2. Przyczynek do 
krytyki socjal - demokratycznego pro- 
gramu partyjnego — „Książka”, War- 
szawa 1923. 

VIL KAPITAŁ — KRYTYKA EKONO- 
MJI POLITYCZNEJ. Najważniejsze to 
dzieło K. Marksa zawarte jest w trzech 
obszernych tomach Tylko pierwszy 
tom został dotychczas przetłumnczony 
„a język polski, a mianowicie; 

i) przez proł. Krzywickiego : Krusiń- 
skiego i wydany w r. 1884 w Lipsku. 
Wydanie to zostało oddawna zupełnie 


„|wyczetpane. 


2) W latach 1926 do 1929 wydała 
Spółdzielnia Księgarska w Warszawie 
„usiążka' w trzech zeszytach około 
połowę pierwszego tomu. Reszta tomu 
pierwszego oraż tomy drugi i trzeci 
czekają niestety już 50 lat na tłumacza 
i wydawcę. 

VIIL PRACA NAJEMNA I KAPITAŁ. 
Bibljoteka teoretyków socjalizmu. Ze- 
szyt I „Światło”. Warszawa 1932. 


KAROL MARKS I FRYDERYK 
ENGELS. 


IX, MANIFEST KOMUNISTYCZNY. 
Drukowany był w języku polskim nie- 


zliczoną ilość razy. W zbiorach moich 
znalazłem następujące wydawnictwa: 
1) Londyn, w drukarni „Przedświtu”, 
1892. Z portretami i życiorysami Mark- 
sa i Engelsa: 2) Kraków, 1896 r.; 3) Nr. 
5 „Latarni”, Kraków 1903, z portretami 
obu autorów: 4) Nakład Bibljoteki Lu- 
dowej. Warszawa 1907 r. 5) Warszawa, 
1922 r. a 


K. MARKS — FR. ENGELS — W. 
LIEBKNECHT. 

X. ODBUDOWANIE POLSKL (Zbiór 

artykułów w kwestji polskiej). 1) „Książ 

ka”, Lwów 1904 r. 2) Wydanie drugie 

uzupełnione, ze wstępem histocycznym. 

Warszawa, 1910 r. 


Tadeusz Reger. 
E-_TEZ ZREWEA 


Z sądownictwa — 


Ubiegłej jesieni w czasie 
dekretu o zawieszeniu mieusuwalności 
sędziów, zmieniony został, jak w:ado- 
mo, niemal cały skład sędziowska 
III Wydziale Karnym Sądu Ape'acyjne 
go w Warszawie. 


Obecnie jak doniosły ajencje urzę- 
dowe, nastąpiły znów przesunięcia: — 
mianowicie wiceprezes p. Rudniczi, — 
wyznaczony początkowo ua pezewod- 
niczącego kompletu w sprawe brzes- 
k:ej, poprzednio adwokat w Piotrko- 
wie, mianowany został sędzią Sądu Naj 
wyższego. Sędzia Zubelewic<, który 
był przeniesiony z Białegostoku do Są- 
du Apelacyjnego w Warszawie w o- 
kresie ostatnich zm'an, miąrcwany z0- 
stał obecnie prokuratorem Sądu Naj- 
wyższego. 

se 


Akta sprawy brzeskiej pò przyjęciu 
kasacji obrony, przesłane będą przez 
Sąd Apelacyjny do Sądu Najwyższego 


OZ 


działania 


s 


w. 


A jak jest u nas? U nas decyduje 
lewjatan, któremu bynajmniej nie 
chodzi 6 potanienie produkcji, lecz 
o powiększenie zysków kapi'alistycz 
nych, U nas „planowość' uprawia 
się tylko w stosunku do robotników, 


których systematycznie spycha się na 
dno nędzy. Pozatem istnieje anarchia 
gospodarcza i „złota wolność” kapi- 


talistyczna, 


Żadnemi frazesami „sanacja” „nie 
ukryje tej prawdy, Cyniczne drwinki 
« 


z urlopów robotniczych potęgują tyl- 
ko hańbę, jaką ściąga na siebie „Sa 
nacja” przez zdradę interesów robo 


tniczych. (imb) 
imb). 


Nr. 64, Sobota 18 marca 1933 


Zbirowładztwo w Niemczech 


UKŁADY W WATYKANIE O GŁOSY CENTROWCÓW 
Prasa wiedeńska dowiaduje się z dobrze poin- | Berlin, 17 marca. Komisarz Rzeszy w Hesji roz- 
formowanego źródła z Berlina, że rząd Hitlera ma | wiązał wszystkie organizacje socjalno-demokra- 
zamiar zażądać od parlamentu pełnomocnictw do: | tyczne i komunistyczne. Komisarz Rzeszy w Ba- 
zniesienia nieusuwałności sędziów, zniesienia al zakaz noszenia odznak organizacyj 


denji wyd 
praw dymisjonowanych urzędników do emerytur, | socjalistycznych i komunistycznych. Komisarycz» 
„upaństwowienia* związków zawodowych na 


ny minister skarbu w Badenji, Koehler, skreślił 
wzór włoski i zniesienia wołności koalicji. Ponie- | pobory emerytalne byłego prezydenta Badenii, 
waż to wszystko pozostaje w sprzeczności z kon- 


Geissa (soc. dem.), ministra Remmelego (soc. 
stytucją, do „legalnego“ uchwalenia tych pełno- | dem.) i byłego ministra dra Trunka (centrowca). 
mocnictw potrzeba dwóch trzecich głosów. Dla ich 


Ą : ; Berlin, 17 marca. Do mieszkania „socjalno de- 
pzpokama poza pro ricenti uak orcino mokratycznego posła do sejmu badeńskiego Nuss- 
dobno mają przebieg pomyślny, Rzymski kores- | bauma przybyło wczoraj wieczór kilku policjan- 
pondent „Miinchener Zeitung“ donosi, że bawią- | yw z zamiarem aresztowania go. Gdy policjanci 
cy obecnie w Rzymie kardynał Faulhaber odbył poczęli się nad nim znęcać, Nussbaum dobył re- 
w Watykanie ważną konferencję w sprawie sto- | wolweru i oddał szereg strzałów, od których je- 
sunku centrum do hitleryzmu. W rzymskich ko- | den policjant został zabity, a drugi ciężko ranio- 
łach politycznych wyrażaną jest opinja, że Waty- ny. Inni policjanci skoczyli na Nussbauma i skrę- 
kam nie może odmówić niemieckiemu faszyzmowi powali go, a następnie ciężko pobitego odwieźli 
tego, co przyznał wiłoskiemu. A do więzienia. 

Pogłoski o nastąpić mającem złożeniu Hinden- z 
burga z urzędu coraz przybierają na sile. Nalega 


. = = 


na to podobno najwięcej Göring, który chce być 
kanclerzem, gdy Hitler zostanie prezydentem. 

Tymczasem w całych Niemczech, a w. szczegól- 
ności w Berlinie grasują bandy zbirów hitlerow- 
skich, mordując i torturując ludzi. Ofiarą tych 
gwałtów padają nietylko republikanie. Między in- 
mymi niebezpiecznie pobitą została p. Cerutti, żo- 
ma posła włoskiego w Berlinie, która wygląda 
na żydówikę. Komsul Guatemali został pobity w 
biały dzień na Kurfürstendamm, gdyż jest, rzecz 
prosta, bardzo silnym brunetem. Wreszcie przy 
napadzie zbirów na mieszkanie p. Fromm, współ- 
pracownicy „Vossische Zeitung“, została pobita 
znajdująca się tam jako gość p. Meisamercerwa, ż0- 
na sekretarza stanu przy osobie prezydenta Rze- 
szy, który uchodzi za główną sprężynę calego roz- 
woju wypadków w ostatnich czasach w Niem- 
czech. 


„Gazeta Polska“ wyjaśnia: 

„Dziś — w świetle idących zdarzeń, można 
powiedzieć, że zamach majowy był podję- 
ciem, w ostatniej prawie godzinie — próby o. 
callemia demokracji. Mieczem odcięto istotę 
ludowładztwa od jej zgniłej łupiny. Polska 
jest jedynym bodaj krajem, w którym podję- 
to systematyczną i uparią próbę usprawnie- 
miła demokracji. Usprawnienie wymagało 
przedewszystkiem, aby przestać utażsamiać 
parlament z demokracją. I to właśnie zostało 
uczynione”. 

„Gazeta Polska" przeciwstawia Polskę — mię- 
dzy innemi — Francji. Tam przez fetyszyzm — 
przez zabobonną cześć dla etykiety parlamentar- 
nej doprowadza się państwo do bezwładu, rujnu- 
je się „prestige mocarstwa w piorunującem tem- 

je“ 


k k * 


ZAMORDOWANIE TOW. BÖCHLA 

Jeden z wybitnych przywódców niemieckiej 
partji socjalistycznej, tow. Karol Böchel, redaktor 

naczelny chemnickiej „Volksstimme“ i poseł do 
sejmu saskiego, został zamordowany przez zbi- 
rów hitlerowskich na ulicy przed gmachem sej- 
mu saskiego. Zbiry znęcali się nad nim bestjal- 
sko i przybyłych autem pogotowia ratunkowego 
lekarzy nie dopuścili doń, krzycząc: „Niech zde- 
chnie na ulicy!*. 

Codzień padają dziesiątki trupów. W Schwein- 
furcie hitlerowiec Fritz Krug zastrzelił swego 
brata w domu, w oczach rodziców i nie został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności, gdyż oświadczył 
policji, że jego brat był nastrojony lewicowo i 
groził mu. 

We środę 15 marca banda zbirów hitlerowskich 
wpadła do berlińskiego szpiłala miejskiego. Dy- 
rektor szpitala, prof. dr. Zondek, powaga lekar- 
ska o europejskiej sławie, został przez łotrów obi. 
ty i zmuszony do opuszczenia szpitala, gdzie wła- 

śnie odbywał wizytację chorych. Ten sam los 
spotkał kilku innych lekarzy żydów. 

Wśród tej powodzi bestjalskich mordów i wy- 
buchów barbarzyństwa, wobec którego wojowni- 
cy gernmańscy z czasów wędrówki łudów zdają się 
być ideałem cywilizacji i łagodności charakteru, 
o jednym tylko słyszymy wypadku, w którym 
bohaterstwo męczonego wzbudziło w zbirach coś 
w rodzaju zawstydzenia. Gdy porwany przez zbi- 
rów z domu tow. Kuttner, inwalida wojenny, po- 
sel do Reichstagu, był torturowany w koszarach 
hitlerowskich, jeden z drabów obalił go na ziemię 
silnem uderzeniem w głowę. Tow. Kuttner zo- 
wstał jednak i oświadczył spokojnie: „Umnzeć 
mogę i stojąc". Wtenczas zapanowała cisza, zbiry 
zaniechali dalszych tortur i oddali umęczonego w 
ręce policji, która go wypuściła na wolność. 

Wszystko to nie są żadne wybuchy dzikiej na- 
mięlności, ale spełnianie na zimno rozkazów rzą- 
du. Minister Góring wygłosił do radja mowe, w 
której oświadczył dosłownie: . 

„Zacząłem dopiero czyścić i daleko mam jesz- 
cze do końca.. Dziękuję Bogu, że nie wiem co to 
znaczy objektywność. Nic zgadzam się, by policja 
chroniła sklepy żydowskie... Jeśli mówią, że ktoś 
tam został złapany i pobity, to mogę tylko odpo- 

wiedzieć: gdzie drwa rąbią, tam trzaski lecą... — 
Wyrzuca mi się okrucieństwo, ale ja nie widzia.- 
łem dotąd ani jednego soc jalisty lub komunisty z 
obciętym nosem i uszami”, 

Olo jest to, czem zachwycają się unisono p. 
Mackiewiez w „Slowie“ i p. Nowaczyński w „Ga- 
zecie Warszawskiej”, Piękne dusze znajdują się 
zawsze. 


Szkoda tej biednej Francji! Niechże przyśle do 
Polski ludzi o umysłach świeżych, którzy zbada- 
ja jak dźwiga się mocarstwowość... Obserwowa- 


Dwą wydarzenia, niemające ze sobą nie wspól- 
nego, spowodowały, że Austrja weszła w fazę dy- 
ktatury, za którą wysuwa się widmo wojny do- 
mowej. Jednem wydarzeniem były wybory w 
Niemczech, drugim rezygnacja wszystkich trzech 
przewodniczących Izby posłów: tow. Remera, oraz 
Rameka i Straffnera. 

Po zwycięstwie wyborczem Hitlera wyznawcy 
jego w Austrji, grupa bez większego znaczenia, 
przystąpiła do żywej akcji za „zhitleryzowaniem” 
Austrji. Miały być urządzane masowe zgromadze- 
nia przy udziałe wybitnych emisarjuszy z Rze- 
szy; mówiono © zamachu bojówek, o przemyca- 
niu broni itd. Rząd Dollfussa, opierający się na 
większości (1—2 głosów) chrześć. społecznych i 
Landbundu, przestraszył się czy udał strach przed 
tym ruchem i wykorzystał drugie wydarzenie dla 
usunięcia parlamentu i wprowadzenia rządów 
dyktatorskich. 

Tem drugiem wydarzeniem, zaszłem 4 marca, 
była rezygnacja trzech prezydentów Izby w na- 
stępstwie nieformalności podczas głosowania nad 
wnioskiem o niepociągnięcie do odpowiedzialno- 
ści kolejarzy za dwugodzinny strajk demonstra- 
cyjny przeciw niewyplaceniu poborów i emery- 
tur. Rząd stanął na stanowisku, że w braku pre- 
zydjum parlament nie może funkcjonować i za. 
czął wydawać szereg rozporządzeń — pierwsze o 
zaprowadzeniu cenzury i zakazie pochodów i 
zgromadzeń — ma podstawie wygrzebanej z za- 
pomnienia ustawy z czasów wojny, z r. 1917. 

Przeciw tym akcjom dyktatorskim zaprotesto- 
wała na masowych zgromadzeniach poufnych i 
zawodowych socjalną demokracja z jednej a hit- 
lerowcy z drugiej strony. Nie była to pod żadnym 
względem wspólną akcja, jak usiłują przedstawić 
pisma burżuazyjne, gdyż socjaliści zawsze byli 
największymi przeciwnikami hitleryzmu a obec- 
mie są nimi jeszcze więcej na tle wydarzeń 
w Niemczech. 

Drugą akcję przeciw rządowi ujął w ręce jeden 
z dymisjonowanych prezydentów: wszechniemiec 
Straffner, który zwołał posiedzenie Izby celem 
dokonania formalnego zamknięcia przerwanego 
14 marca posiedzenia. Rząd zagroził, że siłą nie do. 
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pułkownikowska demokracja 
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GOERING ZACHĘCA POLICJĘ 
DO MORDOWANIA 

Berlin, 17 marca. Na zgromadzeniu oficerów 
policji pruskiej przemawiał dziś komisaryczny 
pruski minister spraw wewnętrznych, osławiony 
Goering, który z właściwą mu bezczelnością za- 
chęcał policję do bezwzględnego zwalczania już 
nictyłko „marksistów', lecz także wszelkiego 
pacyfizmu, — Pokadziwszy zebranym, iż w lot 
zrozumieli intencje szajki hitlerowskiej i podzię- 
kowawszy im za dotychczasowe czyny, krwio- 
żerczy minister wskazał na konieczność zwróce- 
nią się także przeciw „zarazie pacyfistycznej”. — 
„Ta dżuma — mówił Goering — demoralizująca 
naród niemiecki i szkodząca wszelkim porywom 
szlachetnego patrjotyzmu, musi zniknąć z powierz 
chni ziemi. Policja powinna pamiętać o dawnych 
tradycjach pruskich". Zachęcając dalej policję do 
kątowania więżniów politycznych, — Goering 0- 
świadczył: „Policja nie jest po to, aby ochraniała 
tych 80 do 100 tysięcy zbrodniarzy i zdrajców, 
którzy znajdują się w więzieniach. Należy skoń- 
czyć z wszelkim fałszywym humanitaryzmem. 
Walka o jedność narodową musi być twarda i 
prowadzona wszelkiemi środkami“, 


mie tylko p. Becka, którego sukcesy opiewa „Gaz, 
Polska", nie wystarczy... 

„Gazecie Polskiej" nie chodzi jednak o to, aże- 
by głupia zagranica uczyła się w Polsce uzyska- 
nią — jedynie zdrowej, sprawnej demokracji; 
mimochodem dotyka innych krajów. Celem jej 
jest udowodnić, że dalsza kuracja demokratyczna 
w Polsce aga pełnomocnictw. „Gasnący 
świat” skłonny jest dopatrywać się w tych upo- 
ważnieniach obrazy demokracji. „Tak samo — 
dodaje tu organ pułkowniczy — jak stara baba, 
upatrująca obrazę kobiecości w tem, że ktoś nie 
całuje jej w rękę"... 

Zamiast się irytować — niech się baba da od- 
młodzić, jak tego chce organ pułkowników i znaj- 
dzie rój adoratorów, 

Wiemy, że niełatwo jest dowodzić, iż sanacyjne 
zabiegi ratują demokrację w Polsce (nie wszyscy 
są tak uprzejmi w potakiwaniu, jak książę Ra- 
dziwił), ale czyż koniecznie trzeba sięgać do 
„skarbiicy” takich niewybrednych blag? 


W Austrji korzysta się z okazji 


puści do odbycia tego posiedzenia; próbowamo 
wpłynąć na Straffnera za pośrednictwem prezy- 
denta republiki Miklasa — wszystko bez skutku. 
Rząd postanowił zamknąć budynek parlamentu i 
nie wpuścić posłów, ale — jak zwykle w Austrji 
się dzieje — groźbę wykonał o godzinę zapóźno: 
gdy policja i wojsko otoczyło parlament, już we- 
wnątrz było 82 posłów (na 165) socjalistycznych 
i wszechniemieckich tak, że posiedzenie odbyło 
się wedle programu. 


Wynikły z tego dwie konsekwencje: 1) rząd o- 
świadcza, że odbyło się tylko prywatne zgroma- 
dzenie posłów, a ponieważ zgromadzenia są za. 
kazane, wytoczy im proces o odbycie nielegalnego 
zgromadzenia; 2) SŚtraffner oświadcza, że prze- 
szkodzenie siłą odbycia posiedzenia jest zbrodnia 
przeciw suwerenności przedstawicieli narodu i ze 
swej strony zrobi doniesienie przeciw rządowi. 
Rzecz naturalna, że takie walki nie mogą być roz- 
strzygnięte w sali sądowej; tu o wyniku decyduje 
siłą i dopiero pokaże się, po czyjej stronie jest 
większa. 

Opozycja zmobilizowała przeciw rządowi sej- 
my krajowe, z których wiedeński, Dolnej Austrji, 
Salcburga i Styrji uchwaliły rezolucję przeciw 
dyktatorsko-faszystiowskim praktykom rządu. 
Zwołane też zostało posiedzenie rady związkowej 
(druga Izba), w której rząd niema większości, dla 
uchwalenia potępienia rządu, Te wszystkie u- 
chwały mają jednak tylko teoretyczne znaczenie, 
gdyż ami sejmy ani rada związkowa nie mają 
wedle obowiązującej konstytucji wpływu na i- 
stnienie czy ustąpienie rządu. 

Tymczasem obie strony robią przygotowania 
do ostatniej rozgrywki. Socjaliści trzymają w po. 
gotowiu Schutzbund, rząd oprócz policji i woj- 
ska uzbraja też Heimswehrę. Na tle tych zajść po- 
wstają mniej lub więcej sensacyjne pogłoski: o 
restauracji monarchji, o akcji Węgier i kontr. 
akcji Czechosłowacji itd. W każdym razie naj- 
bliższe dni mogą przynieść z Wiednia wiadomo. 
ści o krwawych wypadkach, które zadecydują o 
tem, czy zapanuje tam faszyzm jak w Niemczech, 
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Prasa, stojąca na usługach „sanacji! 
przed 5 marca b. r. w którym to dniu 
na podstawie uchwały Komisji Centra'- 
nej Zw. Zawodowych odbywały się zgr- 
madzen'a i konferencje w całym kraiu, 
usiłowała wmówić w społeczeństwo, że 
PPS., w porozumieniu z wrogami Pań- 
stwa Polskiego, przygotowuje jakś 
przewrót.  Wypisywano najrozmaitsze 
brednie. twierdząc, że 5 marca u nas w 
Polsce ma jakiś „tajemniczy” związek 2 
wyboram- w Niemczech. z konferencia 
komunistycznej partji Polski i Niemiec 
mającej obradować w Oliwie pod Gdań 
skiem w tymże samym dniu. Jednak to 
zdenerwowanie nie było niczem innem 
jak tylko welkim strachem przed ru- 
chem robotniczym, co bardzo wyraźme 
stwierdza okólnik, wydany przez B. B 
W.R. a który poniżej zamieszczamy w 
skrócie: 

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 

Sekretariat Generalay 
L dz. 795/[11 — 33. 
Warszawa, dn. 28 lutego 193: 
Prawem Naczelnem — Dobro Państwa 
Spokój wewnętrzny i konsołidacia 
całego społeczeństwa śwarancą 
przetrwania kryzysu. 
Okólnik 
Do wszystkich placówek Bezparty!. 
nego Bloku Współpracy z Rządem 
oraz 
do wszystkich współdziałających or 
ganizacyi społeczno - gospodarczych. 
zawodowych i oświatowych. 
Polska Partja Socjalistyczna "C K W! 

w beznadziejnej walce z rządem usiłuje 

znowu wyprowadzić masy robotnicze na 

ulicę. 


Pod pozorem „Instrukcji w sprawie walk 
z bezrobociem” P. P. S. wydała okólnik 
Nr. 22, datowany 24 lutego r. b., do swych 
komitetów, wzywający bezrobotnych d: 
akcji masowej. Okólnik ten rzuca szereg 
demagogicznych frazesów, włącznie do 
żądania zapewnienia przez Państwo pracy 
wszystkim bez wyjątku. W określeniu zaś 
„form walki z bezrobociem" okólnik zdra- 
dza istotne cele podiętej akcji. 

«Cała akcja pod pozorem pustych haseł 
o „zwycięstwie rządu robotnicze - chłop- 
skiego", „rządu wielkiej przebudowy po- 
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Nr. 64. Sobota, 18 marca 1933 r. 


Strach „sanacji. przed ruchem robotniczym 


jest na dzień 5 marca b r. 

Komisja Centralna Zk. Zawodowych ma 
w tym dniu przy pomocy komitetów 
P P. S. wezwać masy robotnicze w całym 


kraju do zgromadzeń  demonstracyjnyon | 


do bezpośredniej akcji do 
wszelkiego oporu. 

Komitety bezrobotnych mają być tylko 

„niezawodnem 
komitetów partyjnych. 

Dzieje się to w chwili, gdy: 

Hitler niedwuznacznie zagraża naszei 
granicy zachodniej, komunistyczna partia 
Polski i Niemiec urządza wspólną konłe- 
rencię w Oliwie (pod Gdańskiem) pod 
wyraźnem hasłem rewizii Traktatu Wer- 
salskiego. oderwania G. Śląska i Pomorza 
od Polski, 

gdy wzmagający się kryzys światowy 
spowodował, że nawet potężne banki a- 
merykańskie wstrzymały wypłaty, 

a Polska dużą ofiarą całego społeczeń- 
stwa skutecznie zmierza do przetrwania 
kryzysu, utrzymując niewzruszoną walutę 
swoją i ład wewnętrzny. 

Znamiennem jest, że 5 marca odbędą się 
właśnie wybory do parlamentu niemiec- 
kiego. Dotąd jesteśmy obserwatorami 
krwawych walk partyjnych w Niemczech 
gdzie ostatnio doszło nawet do podpale- 
nia parlamentu, Omawiana akcja PPS 
zmierza do wprowadzenia podobnie krwa 
wych rozgrywek ra tereq Polski pod po 
zorem walki z bezrobociem, a PPS CKW: 
usiłuje znowu wytwarzać atmosferę zbra- 
dni, usiłuie rozstrzyganie o najważniei- 
szych sprawach Państwa przenieść na + 
licę, by potem, jak to miało miejsce p» 
Kongresie krakowskim, lub na tle wypad- 
ków z 14 września 1930 roku, — uspra- 
wiedliwiać się, że nie m'ała zamiaru d. 
prowadzić do krwi przelewu. 

Nie mamy podstaw poważnego trakto- 
wania tych usiłowań i dlatego, wierząc w 
zdrowy instynkt samozachowawczy pol- 
skich mas robotn'czych — nie przypisuje- 
my wagi groźżbom typowej frazeologii re 
wolucyjnej, 


masowej i 


narzędziem” w rękach, 


czeństwa akcję PPS., organizowaną 
dzień 5 marca i uświadomić, 
drobne zamieszki : 
spadają na całkowitą odpowiedzialność ' 
Centralnego Komitetu Wykonawczego. 
PPS., który podpisał omawiany okólnik. 


mieckich, 

Spokój i powaga wobec akcji połączo- 
nych partyj komunistycznej Niemiec i 
Polski. 


Spokój i pogarda wobec niedowarzonych 
mącicieli z pod znaku dzisiejszej PPS., 
która dawno już przekreśliła świetne tra- 
dycie niepodległościowe partji tej samej 
nazwy. 

Dalsza, uporczywa praca dla Państwa. 

Organizowanie życia gospodarczego w 
zgodzie z interesami całego  społeczeń- 
stwa. 

Jak najwydatniejsza pomoc bezrobot. 
nym — oto nasze hasła, realizowane w 
drodze intensywnych prac ustawodaw- 
czych i organizacyjnych, których wyniki 
nie mogą być z dnia na dzień odczuwane 
— oraz w drodze doraźnych zarządzeń 
rządu, łagodzących skutki kryzysu, a 
przedewszystkiem bezrobocia. 

Zapowiedziana okólnikiem PPS. akcia 
‘na dzień 5 marca jest jeszcze jedną z wie 
lokrotnie czynionych prób odegrania się 
politycznego. Próby te. w szczególności 
próby żerowania na biedzie bezrobotnych 
będą niezawodnie jeszcze podeimowane. 

Społeczeństwo jednak może być spokoj- 
ne, że rządy marszałka Piłsudskiego, któ- 


re dały dowód umiejętności utrzymania. 


równowagi społecznej w obliczu niebez. 
pieczeństw politycznych i gospodarczych 
nie spoczną aż do czasu całkowitej 
likwidacii kryzysu oraz w poczuciu od- 
powiedzialności wobeo państwa i społe- 
czeństwa nie oddadzą wszelakiego typu 
mącicielom władzy do rąk. 


(—) K. S'edlecki, 
Sekretarz generalny. 


Okólnik tn jest furą bzdurstw, 


aa|— uśmiać się można 
że nawet, 
poszczególne ekscesy, mocy bezrobotnym i walki z kryzy- 


urlopów. Te przykłady 


Odwołujemy się fednak do naszych | rompletnie bezse1sownych, powsta- 
czynników organizacyjnych, by nie po-|łych wskutek strachu przed odpo- 
zwalając się prowokować, na normalnie! wiedzialnością wobec całej klasy 
odbywanych w tym czasie zebraniach. wvl pracującej, za krzywdy jej wyrzą- 
jaśniały społeczeństwu szkodliwość wszel , dzone. Czują swój kres — i za wszel- 


kiego rodzaju zamieszek w tak ciężkim ką cenę chcą się wybielić. 


serdecznie. to 
ustęp o „jaknajwydatniejszai” po- 


sem! Przecież każdy wie doskonale, 
jak to w praktyce wygląda. Aż na- 


| zbyt jaskrawym przykładem tej „wy 
Spokój i powaga wobec zakusów nie. datnej'' 


pomocy jest obniżka zapo- 


móg bezrobotnym o 50%, wprowa- 


dzenie daleko idących ograniczeń 


przy wypłacaniu zapomóg oraz znie- 


sienie pomocy doraźnej. 


W dalszym ciągu tę „walkę z kry- 
zysem" widzimy w uchwaleniu usta- 
wy scaleniowej, w przyjęciu na ko- 
misji ochrony pracy, przez posłów 
BBWR., projektów Lewiatana o prze 
dłużeniu czasu pracy i ograniczeniu 
chyba wy- 
starczająco charaktervzują społeczną 
działalność tych panów. 

Polityka sanacyjna rujnuje życie 
gospodarcze i wtrąca w otchłań nę- 
dzy ludzi pracy, w myśl interesów 
wzbogaconych przemysłowców. I nie 
pomogą tu żadne wykręty, żadne o- 


kólniki i mydlenie oczu, — spałeczeń 


stwo zna się dobrze na tej polityce! 
A „sanacja” to odczuwa, drżv i tchó 
rzy wobec każdego ruchu robotnicze- 
go. 


Początek końca „sanacji' rozpo- 
czął się tchórzliwem zdenerwowa- 
niem, a zakończy się straszliwem 
bankructwem, 

Wm. Tk. 


Nowy rodzaj represji 


Z prowincji dochodzą nas wiadomości, 
że przewodniczącym zgromadzeń P. P. 


S-owych i tym, co odczytują rezolucje 


w sprawie brzeskiej, wytacza się Śledz- . 
two. a podczas dochodzeń zapytuje się, 


kto dostarczył rezolucje, kto jest ich au- 
torem i t. d. 2 


Mamy tu znowu coś „nowego”. Jeżeli 
rezolucje brzeskie nie „podobają się" 
emu czy owemu przedstawicielowi wła- 
dzy, to może nie dopuścić do ich od- 
czytania, ale na jakiej podstawie pocią- 
ga się do odpowiedzialności kierowni- 
ów zgromadzeń, na jakiej podstawie 
szuka się autorów i „dostawców” rezo. 


lityczno - gospodarczej na zasadach so 
cjalistycznych" i t p. —- przygotowaną 


momencie gospodarczym. 
«Należy 


napięrnować wobec 


Jedyna rzecz, która sie udała i z| lucji? 


społa-| której — pomimo tragicznej sytuacji 


Wochowak: e dz' ky "ARĘ 
a budowa "owego US:ro,u*) 


Wielka rola, którą odgrywa wycho- 
wanie w naszej walce o socjalizm, nie 
ulega chyba wątpliwości. Tylko złe wy- 
chowan e może być powodem tego że 


mu, jak . 
w przełomowym momencie 


niezbędni zarówno bojownicy socjaliz- 
twórcy social zmu jak wlaśnie 
dziejo- 


cej. to wiedza o socjalizmie. To wszyst-| czywistnić nasze dążenia. Pacyfizm? 
ko jednak nie tworzy jeszcze pełnego | Polepszenie bytu klasy robotniczej? 
socialisty. Socjalzm to także sposób| Nic nie zrobimy w dzisiejszym ustroju, 
myślenia, sposób życia, sposób postępo. dopiero po triumfie socjalizmu możemy 
wania, sposób reagowania na wszystkie |i t. d. I w podobny sposób :'ozumuje się 
zjawiska. Socjal'zm to nietylko wiedza, |nieraz o wychowaniu. Rozumowanie te- 
to wola, to charakter, to psychika. Jak- | go typu prowadzi w prostej lmii do błę: 
że odlegli jesteśmy od tego integralne- | dnego koła, skoro w wielu wypadkach 


olbrzymia większość społeczeństwa po- 
zwala się wciąż jeszcze wyzyskiwać i 
śnębić przez nieliczną grupę posiada- 
czy. Wychowanie to, rzecz jasna, nie 
zdoła wstrzymać procesu historyczne- 
go, który prowadzi ku zwycięstwu $o- 
cjalizmu, ale w każdym raz e proces ten 
utrudnia i opóźnia. Dlatego też dobre 
wychowanie, wychowanie socjalistycz- 
ne, jest potężną bronią w walce o no- 
we jutro. Niezwalczona siła i energja 
tkwią w masach robotn'czych, Tylko 
wychowanie socjal styczne potrafi tę si- 
fẹ bierną zamienić w siłę czynną, ener- 
gię połencialną przekształcić w kine- 
tyczną Wychowanie socjalistyczne ma 
dwa zasadnicze cele: 1) wychować no- 
wych ludz. wyposażonych w wartości 
niezbędne do watki o social zm, 2] wy- 
chować ludzi, zdolnych do życia socia- 
listycznego, do pracy w nowym ustroiu 
Nigdy bowiem może nie byli nam tak 


*) A. Schrott, Kształcenie charakteru 
dziecka w rodzinie. Przekład r niemievkie: 
go Antoniny Szererówny | d-ru Juliana Ma- 
liniaka. Nakł, Rebotn Tow. P;zyjaciśł Dzie- 
pi, Warszawa, 1933, Cena zł, 1.50. 


wym, który przeżywamy. 


Zadaniem wychowania socjalistycznego 
nie jest zatem tylko pozyskanie dla so- 
cjalizmu tych licznych rzesz pracują- 
cych, które dotąd od niego stronią, ale 
w niemniejszym stopn'u uzupełn enie 
podstaw socjalistycznych tych wszyst- 
kich. którzy w organizacji socjalistycz- 
nej już się znajdują. Podobnie, jak w o- 
gólnym ruchu oświatowym, obok walki 
z analfabetyzmem, istnieje n'emniej wa- 
żna walka z półanalfabetyzmem. tak i 
my mamy do czynienia z analfabetyz- 
mem i półanalfabetyzmem Socjalistycz- 
nym. Mv wszyscy, wychowani w atmo- 
sferze ustro'u kapitalistycznego, zżvci 
z jedo warunkami, przesiąkn'ęc' psychi- 
ka. którą en wytwarza, choć wydaliśmy 
mu bói i w teorji już z nim zerwaliśmy. 
w gruncie rzeczy nie jesteśmy jeszcze 
sneialistami, jesteśmy pół - soc'alistami, 
'esteśmy tylko ludźm. którzy dążą do 
social zmu. Socjalizm bowiem wymaga 
órumtownego przetworzenia człowieka. 
Jest wielu wśród nas takich, dla któ- 
rych socjalizm to tylko waika z niespra- 


go socjalizmu! Zbliżyć nas może do nie- | 


go tylko nowe wychowanie Rzecz pro- 
sta, mie mamy tu wyłącznie na myśl: 
wychowania szkolnego. Jest ono bo- 
wiem tylko jednym z czynników wycho- 
wawczych i to bodaj nie największej 
wagi. Zresztą w tej dziedzinie tak ma- 
ło możemy dziś uczynić, na tworzenie 
na większą skalę szkolnictwa socjalis- 
tycznego nas nie stać, a szkolnictwo 
publiczne w dobie t. zw. «wychowania 
państwowego" jest nietylko zharmoni- 
zowane z tendenc'ami ustroju kapita- 
listycznego, lecz poprostu sfaszyzowane. 


Należy nam się jednak wystrzegać 
pewnego, zbyt łatwego sposobu rozu- 
mowania, któremu tak chętnie uleśamy 
w całym szeregu dziedzin. Jest to me- 
toda czekania ze wszystkiem de ustro- 
iu socjal stycznego. Zwłaszcza, od kie- 
dy doszliśmy do wniosku. że us'rój ka- 
nitalistyczny już się wali. że wszedł w 
okres słanowczego kryzysu, jesteśmy 
eszcze bardziej skłonni do odsyłania 
siebie samych przy każdej okazji do 
przyszłego ustroju. Mówimy: to i tamto 


wiedliwościami dzis'ejszeego ustroju. Sa|nie da się dziś przeprowadzić, dopiero 
inni, dla których socjalizm to coś wię-' zwycięski socjalizm pozwoli nam urze- 


to wszystko, co może się przyczynić do 
przyśpieszenia zwycięstwa socializmu, 
zgodnie z tem rozumowaniem, można Ur 
skutecznić dopiero po zwycięstwie so- 
cjalizmu. Jeżeli sądzimy, że droga do 
socjalizmu może dopiero zostać zbudo» 
wana w ustroju socjalistycznym, to ska- 
zujemy się dziś na ciężkie przedzieranie 
się przez bezdroża. Wyobrażamy sobie 
drogę do socjalizmu w postaci mostu 
zwodzonego, który jest podniesiony i 
znajduje się po stronie twierdzy. Gdy 
przepłyniemy przez fosę, będzie on nam 
iuż właściwie zbędny. Rozumowanie ta- ` 
kie jest właśnie tylko usprawiedliwie= 
n'em naszej dzisiejszej bierności, a więc 
zamiast przybliżyć, oddala ono zwyc ę: 
stwo socjalizmu, Jeżeli bowiem obek- 
tywnie słuszne jest twierdzenie o nae 
szem wkroczeniu w okres bankruc!'wa 
kapitalizmu, pamiętać należy, że wsro* 
-zenłe w dany okres n'e oznacza jes/cze 
lego zakończenia. Musimy unikać błę= 
du pierwszych socjalistów, którzy, wie” 
rząc w bliską rewolucję socjalną, wszy- 
stko do niej odkładali. 


(Dokończenie nast.) 
Dr. Adam Próchnik, 


Nr. 64, Sobota 18 marca 1933 


P"ełnoimocnictwa dla rządu 


UCHWALONO W CIĄGU 10 MINUT 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 17 marca. | 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
prawniczej obradowano nad przedłożeniem o przy- 
znaniu prezydentowi Rzplitej nieograniczonych 


pełnomocnictw w czasie przerwy sesji sejmowej. 
Przedstawiciele opozycji nie wzięli w obradach 
udziału. Sami posłowie BB w ciągu 10 minut pro- 
jekt rządowy uchwalili. 

—900— 


Burzliwe zajścia na kopalniach 
obsadzonych przez górników 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
i Sosnowiec, 17 marca. 


Na kopalni „Klimontów“ już czwarty dzień gór- 
nicy nie opuszczają podziemi, protestując w ten 
sposób przeciw zapowiedzianemu zalopieniu ko- 
palni, Wczoraj wieczór przed kopalnią przyszło 
do burziiwych zajść, Gdy wynoszono do ambu- 


L dnia 


PSIA SYMFONJA WĘCHOWA 
NA STRUNACH POEZJI 

Podczas wizyty swojej w iirakowie wódz futu- 
rystyczno-laszysa wskich poelów włoskich Mari- 
nelli recylował między innemi swoje utwory. 
Najbardziej załrąpował, podobno, słuchaczów 
poematem o swoim psie-wiłczku, a raczej o jego 
wrażeniach węchowych na drodze. | 

Droga to szachownica różnych woni, Tu ślady 
konia — statyguwanej szkapy o silaczałem jeli- 
cie, fu znów wydzieliny bralnich i siosirzanych 
wędrowcow — budzące w wiłczku  liryczniejsze 
nasiawienia. W dalszym biegu — baczność! — 
tragmemi kalu ludzkiego — isioty impunującej ro- 
dowi psiemu... A REL 

Nie ręczymy za kolejność tych wrażeń psio- 
drożnych, czy za wyczunpujący ich opis. Może za- 
kradły się lu jakieś niedokładności — nie chce- 
my krzywdzić autora, który przy recytacji swoich 
uvworów, jak obserwowali słuchacze, przeżywał 
je i ilustrował mimiką i obtiią gestykulacją. 

Twierdzą żariowuisie, że u żydów mańkutem 
jesl człowiek, kióry „mówi“ lewą ręką. Gestyku- 
lacja „niemiłknąca” jest właściwością wogóle za- 
pauczywszych temperamentów południowych... 

Ale p. Marineui miał nietylko wieczór awtore- 
cytalorski, lecz i przemówienie w radjo, o kłórem 
komunikowano, że zawierało płamienny hołd dla 
faszyzmu, roznmiejącego i ceniącego nowa sziukę. 

Każda era ma swojego Homera. 

Pod skrzydiami dyklatora Włoch kwitnie poe- 
zja, którem temaiem siają się nawet ekskremen- 
ta... 

Ekskrementalność zapewne stwarza nastroje 
nieszkodliwe dla dyktatury, może być przez nią 
zalecana, 


—v-— 

STAROSTWO SWOJE, A RZEŹNICY SWOJE. 
Z Wieliczki piszą nam: Slarosiwo wydaje cenni- 
ki wyrobów rzeźżniczych i masarskich. Pomimo, 
żę bydło i nierogaciznę kupują rzeźnicy za bezcen, 
cennik wydaje im się zbyt niski, a ze starostwem 
widać się nie liczą, bo liczą cenę znacznie ponad 
normy cennikowe. W sprawie tej tow. Holcer zro- 
bił doniesienie posterunkowemu Kubali, który 
przyrzekł „sprawę zbadać”, Ciekawi jesteśmy re- 
zultatów badania, oraz kroków, jakie poczyni e- 
nergiczny p. starosta krakowski przeciw rzeźni- 
kom, lekceważącym jego zarządzenia. 

MARSZAŁKOWICZ ZNOWU KOMISARZEM 
MIASTA TARNOWA. Wielką sensację wywołała 
" dymisja całego komisarskiego magistratu m. Tar- 
‘nowa. W sobolę 11 bm. — jak już donieśliśmy — 
został zdymisjonowany komisarz Marszałkowicz, 
który jednak skłonił do zsolidaryzowania się ze 
sobą asesorów, kiórym kazał podpisać rezygna- 
cję. Miasto pozostało bez zarządu. Tymczasem wo. 
jewództwo 16 bm. orzekło w porozumieniu ze sla- 
rosią Doellingerem, że ząpewne dlatego, że p. Mar- 
szalikowicz jest dobrym działaczem BBWR i tak 
„Świelnie* postawił gospodarkę miejską — więc 
musi być nadal komisarzem. Do jego boku przy- 
dano mu jemu podobnych. Asesorami mianowa- 
no pp. Lopuskiego, Sadzińskiego i Borucha, tego 
ostainiego specjalnie do spraw robotniczych. Jeslto 
znany rozbijacz, którego już kilkakrotnie robot- 
nicy odpowiednio „poglaskali”, Cała szopka z dy- 
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latorjum kilkunastu zasłabłych z wycieńczenia ro 
botników, rozległy się wśród zebranych tłumów 
wrogie okrzyki, a na policję posypały się kamie- 
nie. Wezwana policja konna wyparła tłum z 
przed kopalni. 

Na kopalni „Mortimer“ górnicy w dalszym cią- 
gu przebywają pod ziemią. W ciągu nocy i dziś 
rano dokonano aresziowań wśród robotników. 


misją p. Marszalkowicza okazuje się podstępną 
intrygą dla pozbycia się niewygodnych mu człon- 
ków magistralu, a wprowadzenia do magisiratu 
nowych, potulnych manekinów, którzy nie będą 
psuć hatmonji „l. brygady *. 

CZY POLICJA BIJE — CZY NIE BIJE? Dnia 
14 bm. odbyła się w sądzie grodzkim w Tarnowie 
rozprawa karna przeciwko law. Eugenjuszowi Si- 
lowi o to, że na zgromadzeniu bezrobotnych po- 
wiedział, iż „policjanci w Tarnowie biją jak ban- 
dyci“. Oskarżony low. Sit na dowód, że policja 
bije, powołał p. ministra Pierackiego, reteremia 
spraw wewnęirznych posła Paczka, tow. posła 
Adama Giołkosza, pobitych przez policję tarnow- 
ską bezrobotnych robotników tarnowskich, oraz 
świaądików z tego zgromadzenia na dowód, iż agen- 
ta policyjnego Wesołowskiego, klóry oskarżał, nie 
było na sałi podczas inkryminowanego powiedze- 
mia. P. sędzia Cercha świadków wszystkich odda- 
lil, skazując oskarżonego na 7 dni areszlu, Oskar- 
żony zapowiedział apelację. 

SAMUBÓJSTWO BEZROBOTNEGO W TAR- 
NOWIE. Dnia 15 bm. w nocy w barakach „na hu- 
cie“ powiesił się 50-lelni Władysław Koza, bez- 
robolny i pozbawiony mieszkania, Osierocił żonę 
i kilkoro dzieci. 

TRAGEDJA MIŁOSNA MIĘDZY ŻYDÓWKA 
A KATOLIKIEM. W Błoniu pod Warszawą mię- 
dzy młodocianą żydówką kLtką Hirszówną a chrze- 
ścijaninem Stanisiawem Górskim zawiązal się ro- 
mans, który wał kilka lat. Rodzina Etki Hirszów- 
my spazeciwiała się związkowi z „gojem'. Ojciec, 
chasyd, gryzł się lem aż zmarł przed dwoma laly 
na alak sercowy. Wówczas Hirszówna zaczęła na- 
legać, by Staś załegalizował związek. Tymczasem 
Górski ochłódł w zapalach, zwlekał, zmierzając 
do osiatecznego zerwania, Wczoraj przed północą 
na ulicy Traugutta huknął strzał. W chwilę potem 
do najbliższego posterunkowego podbiegła młoda 
kobielaą i wręczyła mu rewower, oświadczając, że 
to ona strzeliła i wskazała na leżącego na chodni- 
ku trupa Górskiego. Kula przeszyla mu serce. Hir- 
szównę aresziowano. 

WYKRYCIE NOWYCH NADUŻYĆ W URZĘ. 
DZIE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH W WAR- 
SZAWIE. W związku z reorganizacją przeprowa- 
dzaną obecnie w urzędzie pożyczek państwowych 
wychodzą na jaw nowe nadużycia. Obywatel Ł. 
po czterech lalach bezskutecznego ubiegania się o 
wypłacenie mu 100.000 zł. za przeprowadzoną wa- 
loryzację obligacyj państwowych, złożył skargę, w 
wyniku której rozpoczęto dochodzenie. Okazało 
się, że wszystkie akta obywatela L. zginęły, a pie- 
niądze zostały wypłacone komu imnemu. Urząd 
pożyczek państwowych dostarczył władzom rekor 
dową liczbę spraw karnych z powodu nadużyć 
urzędników. Sprawy te datują się z przed 1929 r. 
Obecnie prowadzona jest akcja reorganizacji, pro- 
wadzi ją nowy dyrektor płk. Jakubowski. W związ 
ku z ogólnem porządkowaniem spraw wychodzą 
na jaw ukrywane dotychczas nadużycia, 


Że sztuki 


„SZTUKI PIĘKNE" zeszyt 2 (luty 1933) roczńi- 
ka IX ukazał się w handlu. Poświęcony jest twór- 
czości nieznanego u nas, a cieszącego się wielką 
sławą i uznaniem całej zachodniej Europy i kul- 
turalnych sfer Ameryki płn., flamandzkiego arty- 
sty, Frans'a Masereel'a. Mimo mlodego wieku (ur. 
1889), F. Masereel ma w swoim dorobku arty- 
stycznym przeszło 2000 drzeworylów: dziesiątki 
książek ilustrowanych (między niemi R. Rollanda 
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„Jean-Christophe“, Verhaeren'a „Quinze poemes“, 
Coster'a „Geschichte van Ulenspiegel“ itd.), szereg 
samodzielnie komponowanych seryj drzeworytów, 
zdobyły artyście ilamandzkiemu sławę światową. 
Zajmującą pracę o F. Masereel'u pióra p. Olgi 
Reichenstein-Mehlerowej ilustruje 19 reprodukcyj 
z jego drzeworytów. Pozatem obszerna kronika ar. 
tystyczna, ozdobiona 51 reprodukcjami, wykona- 
nemi rotograwjurą lub sposobem  siatkowym, 
z dzieł wystawionych na wystawach krakowskich 
i warszawskich, dają doskonały przegląd ruchu 
artystycznego w Polsce, Cena zeszytu (z przesył- 
ką) 520 zł. Prenumeraię kwartalną w wysokości 
14 zł. (z przesyłką) zamawiać można we wszyst- 
kich księgarniach i w administracji „Sztuk pięk- 
nych” (Kraków, ul. Wolska 19). 


SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 17 marca. 
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu znajdowała się nowela do dekretu prezy- 
denta Rzplitej 


O UBEZPIECZENIU PRACOWNIKOW 
UMYSŁOWYCH 

Referent poseł Gettel (BB) oświadcza, że deficyt 
4 zakładów ubezpieczeniowych wynosi 276 mi- 
ljonów zł. Nowela dąży do przywrócenia równo- 
wagi budżetowej przez rozłożenie ciężarów na pra- 
codawców, pracowników i bezrobolnych. Nowela 
upoważnia ministra do przedłużenia okresu zasił. 
kowego z 6 na 9 miesięcy. 


TOW. POSEL REGER: 

Projekt godzi w interesy pracowników umysło- 
wych, narusza ich prawa i gwałci samorząd zar 
kladów ubezpieczeniowych. Jest to wykonanie 
dyktatu Lewiatana. Likwiduje się resziki samo- 
rządu w lwowskim i warszawskim zakładzie. Cho- 
dzi o to, aby zniszczyć samorząd i ulokować w u- 
bezpieczalniach myśliwych sanacy jnych, polują- 
cych na posady. Deficyt nie wynosi 27, tylko 225 
miljona. Legendy o deficycie są, mówiąc po war- 
szawsku, bujdą, a po polsku kłamstwem. Chodzi 
o możność wprowadzenia komisarzy. Z komisji 
projekt .wyszedł pogorszony w porównaniu z pro- 
jeklem rządowym, a poprawki referemta zmierza- 
ją do dalszego pogorszenia, Poseł Dabulewicz (z 
BB, przedsiawicieł unji pracowników umysło- 
wych) wniósł poprawki polepszające, ale wobec 
sprzeciwu rządu prędko je wycofał, a gdy ie po- 
prawki zostaly przezemnie podjęte, głosował prze- 
ciw nim. Niech teraz pracownicy umysłowi, którzy 
agitowali za „jedynka“, wiedzą, jak ich sanacja 
zdradza. 

Poseł Brzeziński (NPR) wskazuje, że projekt po- 
garsza sytuację materjalną pracowników umysło- 
wych i zwiększa wśród nich niezadowolenie. 

Poseł Dabulewicz (BB) próbuje bez skutku bro- 
nić swego stanowiska. 

Ustawę ubezpieczeniową przyjęto w pierwszem 
i drugiem czytaniu. Przy usiawie o podatku ma- 
jatkowym referent BB Wierzbicki dowodzi, że u- 
stawa ma przynieść 24 miljony złotych rocznie i 
obowiązywać będzie pięć lat. Podatek ten przy- 
niesie. od nieruchomości 3 miljony, od rolnictwa 
10 miljonów, od przemysłu 11 miljonów. 

Przemawiali następnie posłowie Czetwertyńską 
(klub nar.), Smoła (str. tud.) i Zaremba (PPS). 
który poruszył dzisiejsze krwawe zajście w Pa- 
bianicach, nazywając je krwawym prezentem 1- 
mieninowym, 

POSŁOWIE ŻZZ PRZECIW KLASIE 
PRAGUJĄCEJ 


Warszawa, 17 marca (tel. wł.). W kuluarach sej 
mowych żywo omawiane jesi głosowanie klubu 
BB w sprawie usiaw o urlopach 1 czasie pracy 
przedłużonym do 48 godzin tygodniowo. Jak wia- 
domo, część posłów BB z tak zwanej „grupy ro- 
boiniczej” oświadczyła się przeciw tym projek- 
tom, a także niektóre posłanki z BB, P. Sławek 
czynił wszystko, aby wpłynąć na tych posłów, by 
głosowali za ustawami, pogarszającemi ustawo- 
dawstwo robotnicze. Wobec jednak nastrojów wi 
masach mimo nacisku, nie zdecydowali się glo- 
sować za projektami. Natomiast głosowali za u- 
stawami antyrobotniczemi członkowie rady nan 
czelnej ZZZ: poseł Tomaszkiewicz (sekretarz gen. 
ZZZ) i Madejski, który przechodzi do funduszu 
pracy, jakoteż poseł Dabulewicz, członek rady „U= 
nji“ zw. pracowników umysłowych. Jego siano- 
wisko jest uderzające z tego względu, że posłanka 
Waśniewska (BB), również członek rady „Unji“ 
nie głosowala wcale. Odbyło się w Warszawie 
zgromadzenie członków zarządów wszystkich 
członków organizacyj pracowników umysiowych, 
na którem przyjęto rezolucję stwierdzającą, że 


ustawodawstwo robotnicze i pracownicze związa. 
ne jest z odzyskaniem niepodległości Polski i było 
dowodem, że państwo opiera swe isinienie na 
masach robotniczych i pracowniczych. Teraz za- 
częto nie doceniać tej głównej podstawy istnienia 
państwa i pragnie się związać jego losy z intere- 
sami klas posiada jących. 


Z 400 POPRAWEK SENACKICH DO USTAWY 
SAMORZĄDOWEJ ODRZUCONO TYLKO 1 
Warszawa, 17 marca (tel. wł.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejmowej komisji administracyjnej 

obradowano w dalszym ciągu nad poprawkami 

Senatu do usiawy samorządowej. Większość BB 

przyjęła wszystkie prawie poprawki, odrzucając 

poprawkę, nadającą sześciu największym mia- 
siom prawo określenia zasad ordynacji wybor- 
czej. 

; WALKA O OBNIŻKĘ KOMORNEGO 

Warszawa, 17 marca (tel. wł.). Sejmowa komi- 
sja prawnicza rozpoczęła dziś dyskusję nad pro- 
jektem rządowym o wstrzymanie eksmisyj bez- 
roboinych z mieszkań 1 i 2 izbo na prze- 
ciąg całego roku, oraz nad wnioskami PPS o za. 
wieszenie eksmisji wogóle z takich mieszkań w 
domach starych i nowych, nadto z mieszkań 3 i 
4i ch na okres miesięcy zimowych. Dalszy 
wniosek PPS domaga się obniżki komornego we 
wszystkich domach starych i nowych o 50%. 

Stanowisko PPS uzasadniał tow. posel Pużak 
poparł pos. Sommerstein (kl. żyd.). Przeciw tym 
wnioskom wystąpili poseł Bierczyński (BB) oraz 
Popławska i Osada (kl. nar.). 

W głosowaniu wnioski PPS odrzucono głosami 
BB i klubu narodowego. Odrzucono też wniosek 
kl. mar. o dopuszczenie wolnych umów przy odnaj- 
mywaniu zwolnionych mieszkań w starych do- 
mach (podlegających ochronie). 


SENAT 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 17 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu przyjęto sze- 
reg usiaw uchwalonych przez Sejm a m. in. no” 
welę do ustawy o uposażeniu pracowników pań- 
stwowych i wojskowych, projekt noweli do usta- 
wy o uregulowaniu stanu hipotecznego nierucho- 
mości oddanych w toku parcelacji w posiadanie 
nabywców 'w Małopolsce. Przyjęto bez dyskusji 
projekt ustawy o opiece nad muzeami publiczne- 

mi i załatwiono szereg ustaw ratyfikacyjnych. 


TELEGRAMY 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI WICEPREZESEM 
ZPPS 


Warszawa, 17 marca (tel. wł.). Na czwartko- 
wem posiedzeniu ZPPS wiceprezesem klubu zo- 
stał jednomyślnie wybrany tow. poseł Kazimierz 
Czapiński. 

ZŁAGODZENIE WYROKU O ZABÓJSTWO 

ŻYRARDOWSKIE 


Warszawa, 17 marca (tel. wł.). Dziś sąd apela- 
cyjny ogłosił wyrok w sprawie Błachowskiego, 
zasądzonego przez sąd okręgowy na 5 lat więzie- 
nia za zasirzelenie dyrektora zakładów żyrardow- 
skich Kellera. Sąd apelacyjny zniżył Błachowskie- 
mu karę na 4 lala, zasądził na rzecz wdowy po 
Kellerze 1.600 zł. oraz tytułem kosztów 300 zł. 


KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO 


Warszawa, 17 marca (tel. wł.). Dziś w południe 
spadł samolot 1 pułku lolniczego na terenie Ra- 
kowca pod Warszawą. Pilot zginął na miejscu, 
obserwator ocalił się przez wyskoczenie ze spa- 
dochronem. 


HITLER DOBIERA SIĘ DO CZECHOSŁOWACJI 

Berlin, 17 marca. Z powodu konfliktu handlo- 
wego, jaki istnieje między Niemcami a Czecho- 
słowacją rząd niemiecki zamiknął dziś wszelkie 
wypłaty do Czechosłowacji. Zakaz ten obejmuje 
wszelkie wypłaty zarówno za pobrane towary, jak 
oprocentowanie, dywidendy, zobowiązania banko- 
we i zwrot kapitału. Nie wolno przeprowadzać z 
Czechosłowacją żadnych transakcyj bankowych, 
nie wolno wypłacać czeków i weksli na korzyść 
osób mieszkających w Czechosłowacji, ani też do- 
konywać żadnych wypłat wewnętrznych na ra- 
chunek eksporterów czechosłowackich. Podróżni 
wyjeżdżający do Czechosłowacji nie mogą wziąć 
ze sobą więcej jak 50 marek. Zarządzenie zakazu- 
je także przesyłania piemiędzy w listach i przypo- 
mima istnienie cenzury listowej. Zakaz ten obo- 
wiązu je aż do odwołania, 
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Krwawe wypadki w Pabjanicach 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Łódź, 17 marca. 
Dziś w Pabianicach na tle generalnego strajku 
włókniarzy rozegrały się krwawe wypadki. Na 
rynku pabianickim zebrał się tłum strajkujących 


robotników. Doszło do starcia z policją,tktóra da- 
ła do tłumu dwie salwy, w wyniku e dwie 
osoby padły zabite, a kilkanaście ciężej i lżej ran- 
| nych. , 
| —000— 


Rozprawa Gorgonowej w Brzuchowicach 


Wczoraj popołudniu rozpoczęła się naocznia w 
willi Zaremby w Brzuchowicach. Już na dłuższy 
czas przed rozprawą policja otoczyła willę, strze- 
gac, aby niki niepowołany nie dostał się w obręb 
zabudowań. 


Około południa przyjechał ze Lwowa inż. Za- 
remba ze Stasiem, zaś po godzinie 2 zajechała ka- 
retka więzienna z Gorgonową. 

Trybunał rozpoczął szczegółowe zwiedzanie wil- 
li, jej przybudówek i basenu. Wyjaśnień udzielał 
komisarz policji Koneś. Następnie rozpoczęła się 
naocznia. Próbowano odtworzyć topograficznie 
sytuację z momentu zbrodni. W tym celu usta- 
wiono w hollu wypożyczone pianino i choinkę 
tak dużą, jaka stała tam w momencie mordu, 

Po obejrzeniu ubikacyj przysięgli udali się do 
basenu. Gorgonowa w fuirze i żałobie apatycznie 
przysłuchiwała się objaśnieniom wachmisirza 
Treli i komisarza Responda, 

Następnie trybunał i przysięgli udali się do piw. 


nicy. 

Jak się okazuje, z pokoiku Lusi prowadzą drzwi 
prosto na korytarz, a nawprost są drzwi do piw- 
nicy. 

Wadhnifstuz Trela i inż. Zaremba zilustrowali, 
skąd i dokąd prowadziły ślady na śniegu. Spraw. 
ca mógł najłatwiej przez piwnicę dostać się do 
pokoiku Lusi. Lecz w momencie zbrodni drzwi 
były zastawione bieliźniarką.. Podczas ustalania 
rozkładu willi, Gorgonowa otoczona policjantami, 
stoi u progu pokoju Lusi. Zwracając się do dzien- 
nikarzy, Gorgonowa mówi żałośnie: 

— Boże, Boże! żeby ta męka już raz się skoń- 
czyłal... 

ILE SEKUND 

Następnie przewodniczący trybunału dr. Jendl 
zarządził próbę celem ustalenia, ile sekund po- 
trzeba na przejście z wielkiej werandy do małej. 
Próbę tę wykonała jedna z obecnych pań, Okaza- 


ZBIROWŁADZTWO W NIEMCZECH 

Berlin, 17 marca. W ślad za zarządzeniem Goe- 
ringa, jako przewodniczącego Reichstagu wydał 
także przewodniczący sejmu pruskiego Kerrl za- 
rządzenie, zabrania jące dziennikarzom sironnietw 
lewicowych wstępu do sejmu pruskiego. 

Berlin, 17 marca. Rząd komisaryczny w Dessau 
zakazał w prowincji Anhalt omganizację republi- 
kańską Reichsbanner i zarządził konfiskatę ma- 
jatku tej organizacji. 


W OBRONIE ANGLIKÓW, ARESZTOWANYCH 
W MOSKWIE 


Londyn, 17 marca. Ambasador angielski w Mo- 
skwie otrzymał polecenie interwenjowania u rzą- 
du sowieckiego na rzecz zwolnienią z aresztu pre- 
wencyjnego czterech urzędników firmy Vickersa 
i cofnięcia przeciw nim oskarżenia, które zdaniem 
rządu angielskiego jest zupełnie bezpodstawne. 


JAPONJA ANEKTUJE KRAJE MANDATOWE 


Londyn, 17 marca. Donoszą z Tokio, że rada 
ministrów powzięła uchwałę, wedle której wyspy 
Karoliny, Mariany: i Marshala, gdzie dotąd wy- 
konywała Japonja mandat z ramienia Ligi Naro- 
dów, są częścią suwerenną państwa japońskiego. 
Rząd japoński stoi na stanowisku, że na wypadek 
wystąpienia z Ligi Narodów — Liga Narodów nie 
ma prawa odebrać Japonji mandatu nad temi wy. 
spami. Uchwała rady ministrów przekazana zosta- 
ła do aprobaty tajnej radzie cesarskiej. 

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 

Londyn, 17 marca. W Mandżurji południowej 
w pobliżu Mukdenu wydarzyła się ubiegłej nocy 
katastrofa kolejowa. Wskuiek złego naslawienia 
zwrotnicy najechał pociąg towarowy na pociąg 
osobowy, przyczem przeszło 5 osób zostało zabi- 
tych, a około 100 odniosło rany. 

EKSPLOZJA NA OKRĘCIE 

Londyn, 17 marca. Na pokładzie norweskiego 
parowca „Hinnoy”, znajdującego się na oceanie 
Indyjskim w. odległości 300 mil morskich, wyda- 
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ło się, że na przebycie tej przestrzeni potrzeba 9'2 
sekundy. 

W rozmowie z dziennikarzami komisarz Re- 
spond stwierdził, że kiedy ubiegłej środy był w 
piwnicy, piwnica była zupełnie sucha. Dziś jest 
zupełnie mokra, Kto dokonał tej zmiany? Bodajże 
topniejący śnieg. 

Podczas odtwarzania sytuacji krytycznej chwi- 
li, jeden z przysięgłych zwrócił się do Gorgonowej 
ze słowami: 

— No, niech się pani teraz 
będzie zapóźno. 

Kiedy dziennikarze stwierdzili, że przez drew- 
nianą siatkę na murze można z wewnątrz dostać 
się na dziedziniec, ten sam sędzia przysięgły zro- 
bił uwagę: 

— Tu stoją sędziowie przysięgli. Niech pano- 
wie nie starają się wpływać na nas. ' 


przyzna, bo potem 


Białe ze by: C hlo rodónt. 


Próba z psem Luksem dała wynik ujemny. Sąd 
udał się przed budę psa, a Luks, otrzymawszy od 
sędziego bułkę, okazał się bardzo łaskawy. 

Gorgonowa — na zarządzenie przewodniczącego 
trybunału, przeszła przez dziedziniec do małej 
furtki, chodziło o ustalenie, ile czasu potrzeba na 
odbycie tej drogi. Potem nastąpiła próba płuka- 
nia chusteczki w basenie i schowania jej w piw- 
nicy. Eksperyment ten przeprowadził jeden z po- 
licjantów. 

Przejście z werandy do basenu i z basenu do 
piwnicy trwało 32 i pół sekundy. Dalszy ciąg de- 
monstracyj odbywał się w willi. Demonsirował 
inż, Zaremba, jak na wołanie Stasia wstał į wy- 
szedł z pokoju, potem zawrócił, ubrał się i zapalił 
świecę. Staś zaś odtwarzał jak biegł do pokoju 
Lusi i wrócił do pokoju ojca. Nasiępnie przepro- 
wadzono eksperyment ze zbiciem szklanki i wybi- 
ciem szyby. 

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godzinie 9 rano. 


rzyła się dziś eksplozja, przyczem 15 osób ponio- 
sło śmierć. Większa ilość osób odniosła rany, 


OTWARCIE BANKÓW W AMERYCE 

Nowy Jork, 17 marca. Dwie trzecie banków ame 
rykańskich w całych Stanach Zjednoczonych pod- 
jęło normalne funkcje. Jedynie w stanie South- 
Carolina obowiązuje jeszcze moratorjum banko- 
we. 
ROOSEVELT ZA ZWOŁANIEM KONFERENCJI 

GOSPODARCZEJ 

Nowy Jork, 17 marca. Prezydent Roosevelt od- 
był wczoraj szereg konferencyj z ambasadorami 
państw europejskich, a między innymi z amhasa- 
dorem francuskim i angielskim. Jak z kół poinfor. 
mowanych donoszą, w rozmowach tych Roosevelt 
wskazywał na konieczność rychłego zwołania świa 
towej konferencji gospodarczej, proponując, aby 
konferencja zwołana została najpóźniej w maju br. 


HUMOR I SATYRA 


ODNOWIONE PRZYSŁOWIA 


Ostatni numer „Piasta“ (Nr. 12 ze steoretypo- 
wem: „Po konfiskacie nakład drugi“) zawiera mię 
dzy innemi garść przysłowiowych powiedzeń, prze 
łożonych na „idjotologję sanacyjną* — jak się 
wyraża autor feljetoniku. 4 

Znajdujemy tam tak przekształcone przysłowia: 
Bebech z wozu, koniom lżej. , 

Nie zawsze pora na Prystora, > -> 

Ze „Pienwszą brygadę“ rycoł, otrzymał Z: 
yea 

Co wolno wojewodzie, to nie tobie narodzie. 

Gdy sanator, choć filister, oświaty minister. 

Za zasługę, Brześć nad Bugiem. 

Tyle ma racji, co dekrety sanacji. 

Jak gdzie zginął, to w przyszłości — opowiedzą 

jego kości. 
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KRONIKA 
Zasady 


Była to ostatnia niedziela mrożna. Na plantach 
koło Umiwersytelu żebrał chłopiec w kostjumie 
z łachmanów. Z praktyki wiedział on dobrze, że 
najlepiej zabiegać drogę towarzystwom; jego mia- 
rowo, a żałośnie powtarzana formuła: zimno mi, 
nic nie jadłem, przeszkadzając rozmowie, prędzej 
skłoni kogoś do dania mu na odczepne miedzia- 
ka, Dobre są, wiedział, i pary. Tu albo mężczyzna 
przez szarmanierję dla niewiasty zdobędzie się na 
parogroszową hojność, albo panienka zechce się 
popisać czulem serduszkiem... Ale... spróbował 
szczęścia wobec solidnie prezentującego się mał- 
żeństwa. 

Pani po pewnym czasie przystanęła, lecz, nie- 
siely, w wureczku nie znalazła drobnej monety. 
Mąż niechętnie spoglądał na ceremonję, zatrzymu- 
jaca ich podczas pokościeinego spaceru — z ust 
jego padły nasiępujące słowa: — Wałęsa się po 
planiach, a w kościele pewno nie był. — Ależ, 
mój drogi, odpowiada żona: widzisz, że przeinar- 
znięty i pewnie głodny — to co mu się dziwić? — 
A czy myślisz, że gdyby miał pieniądze i gdyby 
był najedzony, tobyś go spotkała w kościele: Gzy 
to ma jakieś zasady!... 

Kapiialnie brzmiało to stanowcze wyjaśnienie 
solidnego burżuja o bogobojnych zasadach. Idąc 
samotnie uikładałem sobie w myśli świąteczny 
tryb życia — rewję „zasad ' lakiego solidnego mie- 
szczucha. Jego bwarz na święto wygolona, lśni 
prawie narówni z kołnierzykiem; wdzial on nowe 
ubranie, z odpowiednią powagą kroczył do kościo- 
ła, polem mały spacerek po płantach, a potem w 
domu wódeczka przed obiadem — lepszy obiadek, 
drzemka poubiednia... Potem do kawiarni — spel- 
nić oby'watelski obowiązek: pogadać trochę o poli- 
tyce. Następnie wieczerza i na zakończenie pro- 
gramu jakaś umówiona parlyjka — nie żaden ha- 
zard, gra solidna, 

Grunt — mieć zasadyl 
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| Białe zęby: Chlorodont 
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Pasta do zębów, używana przez miliony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- || 
czędna w użyciu. 


TUR 
TEATR TUR 


W niedzielę 19 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro) teatr TUR odegra świetną komedję Wło. 
dzimierza Perzyńskiego pod tytułem: 


„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA 


Jest to wybornie napisana satyra obyczajowa. 
Reżyseruje tow. Kuczyński, Bilety w cenie od 50 
groszy do 1 zł, wcześniej do nabycia u tow. Ści- 
bora w sekretarjacie TUR (ul. Dunajewskiego 5, 
HI piętro), przed przedstawieniem przy kasie u 
wejścia do sali. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 19 bm. wyświetła kino muzeum 

dła TUR arcydzieło pt.: 

„CHATA WUJA TOMA* 

w nowej wersji dźwiękowej, dramat w 12 aktach 
według głośnej powieści Harriety Preecher-Stowe. 
Potężny film o subtelnych i mocnych tonach, prze. 
pojony tzami i śmiechem. W roli głównej: murzyn 
James B. Lowe w otoczeniu najwybitniejszych 
gwiazd filmowych, 

Ponadto wesoła komedja i dodatek dźwiękowy. 

Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcześniej do 
nabycia w Bibljolece TUR, a w dzień wyświetla. 
nia filmu w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 
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CZYSZCZENIE RUR WODOCIĄGOWYCH. ~= 
Zarząd wodociągu miejskiego rozpocznie czysz. 
czenie sieci rur wodociągowych dla usunięcia na- 
gromadzonego w niej osadu. Czynność ta spowo- 
duje chwilowe zmącenie wody. Czyszczenie na- 
stąpi od dnia 20 bm. i odbywać się będzie w 
dniach następnych od godziny 3 popol. do 6 wie- 
czór, kolejno w poszczególnych dzielnicach mia- 
sta. Płukanie sieci trwać będzie około 6 tygodni. 
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PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszej żony i córki ś. p. Karoliny Gwoździowej, 
składamy serdeczne podziękowanie. 


Matka i mąż 


PIERWIOSNKI. Na Rynku krakowskim, poja- 
wily się wczoraj po raz pierwszy pierwiosnki — 
białe kwialuszki, które zakwitły już na polach. 
Przyniosły je kobiety wiejskie i sprzedawały po 
kilka groszy pęk kwiatków. Wiosna — pierwiesn- 
ki, to widomy znak jej nadejścia. Ale i motyle 
bujały sobie po plantach a gawrony zleciały na 
drzewa plantacyjne koło głównej poczty i oznaj- 
miają swoje przybycie przeraźliwem krakaniem. 
Pospiesznie ścielą sobie gniazda na szczytach kasz 
tanów, niszcząc gałązki drzew. Złuda wiosny — 
wprost gorąco... wielu panów spacerowało po Ryn- 
ku bez zarzuiek. Zato przy raplownej zmianie tem 
peratury, wielu ludzi zachorowało, conajmniej na- 
bawiając się kataru nosa. W ogrodach rozpoczęto 
już roboty a na placu Szczepanskim ogrodniczki 
z Czarnej i Nowej Wsi oraz z Krowodrzy sprzeda- 
ją już nasiona jarzyn i kwiatów, które znajdują 
chętnych nabywców. Również w sklepach z kwia- 
tami i nasionami ruch ożywiony. 

KAMIENIEM WĘGIELNYM „SALI POLSKIEJ“ 
W UNIWERSYTELIE W PITTSBURGU — JEST 
KAMIEŃ Z COLLEGIUM MAIUS W KRAKO- 
WIE W związku z budową sali polskiej w nowo- 
budującym się gmachu uniwersytetu w Pittsburgu 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
władze uniwersyteckie i komitel „Sali Polskiej“, 
zwróciły się za pośredniciwem konsulatu polskie- 
go w Piltsburgu i minisierstwa spraw zagranicz. 
nych w Warszawie do rektoratu Uniwersytelu Ja- 
giellońskiego z prośbą o przysłanie kamienia z 
gmachu uniwersyteckiego, który zostałby użyty 
jako kamień węgielny „Sali Polskiej" w Pittsbur- 
gu. Spelmiając to życzenie, dowodzące czei i przy- 
wiązania do uniwersytetu krakowskiego, rektorat 
przesłał w tych dniach do Pittsburga kamień rzeź. 
biony z Collegium Maius, kolebki Almae Matris, 
wznowionej przez Władysiawa Jagiellę. Podnisz- 
czony ten kamień, będący fragmentem pierwotnej 
budowli XV wieku, zastąpiony został kopją w cza 
sie odnawiania w XIX wieku zrujnowanego Gol- 
legium Maius. 

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYKŃ- 
STWA dla niezamożnych kobiet przy ul. Pańskiej 
L. 7 czynna we wiorki, czwartki, piatki g. 6—8 
wieczorem. 

OLBRZYMI POŻAR.. TRAWY W OGRODZIE. 

Wczoraj popoludniu mieszkańcy Podgórza za- 
alarmowani zostałi wiadomością, że w fabryce 
olejów i pasiy „Lux“, przy ul, Kalwaryjskiej 66, 
wybuchł groźny pożar. Rzeczywiście nad fabryką 
unosily się olbrzymie kłęby dymów, które przenio- 
sły się na sąsiednie posesje i ogrody. Wezwano 
oddzialy straży pożarnych z centrali i z filji w 
Podgórzu. Okazało się, że w ogrodzie p. Emile- 
wicza, przytykającym do fabryki „Lux“, zapaliła 
się płomieniem trawa, przesiąknięia olejem, spły- 
wającym kanalem przez ogród z fabryki „Lux“. 
Łatwopalny olej podpaliti prawdopodobnie chłop- 
cy, bawiący się w ogrodzie. Ogień ugaszono. Jesz- 
cze kilka godzin po pożarze unosił się dym nad 
ul. Kabwaryjską i nad przytykającemi do niej uli- 


| cami. Szkody niema żadnej. 


PRZEZ KOLCZYKI. — Anna Ćwik usiłowała 
skraść w sklepie Ignacego Cypesa przy ul. Szew- 
skiej 13, kolczyki złote. Kolczyki odebrano i zwró- 
cono poszkodowanemu a Ćwikówna znalazła się 
„pod Telegrafem". 

ZA WSPÓŁUDZIAŁ W WŁAMANIU. Jako po- 
dejrzaną o współudział w włamaniu do mieszka- 
nia Becka, handlarza ryb, gdzie skradziono około 
2.000 zł. oraz biżuter ję, aresztowano 26-letnią Ka- 
tarzynę Kołodziej. Sprawców włamania areszto. 
wano kilka dni przedtem. 

AMATOR KONSERW RYBNYCH. Wiatrak 
Wojciech lubiał konserwy rybne, a ponieważ na 
zakupno tychże brakowało mu pieniędzy, skradł w 
fabryce „Adrjatyk" przy ul. Romanowicza L. 7 
większą ilość konserw. Sprawa się wykryła i Wia- 
trak został zatrzymany w policji. 

TAJEMNICZY WOREK. Posierunkowy policji, 
patrolując w Woli Duchackiej, w pobliżu stacji 
Kraków —Płaszów, spotkał jakiegoś osobnika, nio- 
sącego worek, Na widok posterunkowego, osobnik 
ów worek porzucił i mimo pościgu zdołał zbiec. 
W worku znajdowało się 21 skórek perskich, praw 
dopodobnie pochodzących z kradzieży. Skórki zde- 
ponowano na posterunku policji w Prokocimiu. 

"TRAGICZNY KONIEC NIEDOZWOŁONEJ 
ZABAWY. Wiktor Fleschner (lai 18), zjeżdżając 
z piętra po poręczy schodów w domu przy ul. Pod- 
brzezie 6, upadł głową na posadzkę i stracił przy. 
tomność. Chłopca przewiozła karetka pogotowia 
ratunkowego do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

„CO SKRADZIONO UBIEGŁEJ DOBY. P. Anto- 
ninie Kammerling (ul. Bonerowska 3), skradziono 
z ganku zawinięty w rułon dywan wartości oko- 
ło 300 zł. — Z podwórza domu przy ul. Długosza 
12 skradziono na szkodę p. Heleny Spitzerównej 
wagę decymalną. — Brand Johweth zam. przy 
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PODZIĘKOWANIE. 


WPanu Dr. Henrykowi BIERNACKIEMU le- 
karzowi, -za troskliwą i bezinteresowną opiekę 
podczas długoletniej choroby mej żony Ś. p. 
Karoliny składam serdeczne podziękowanie. 

Wojciech Gwóżdź 


ul. Św. Stanisława 10, zauważył, że skradziono 
mm z szafy ustawionej na korytarzm, futro sealski- 
nowe wart. 300 zł. — Jakóbowi Ripnerowi zabra- 
li złodzieje z podwórza domu przy ul. Starowiśl. 
nej 72, wózek ręczny wart. 400 zł. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzi- 
siaj po cenach zniżonych „Mademoiselle“ z jedynym go- 
ścinnym występem znakomitej artystki Teatru Narodo- 
wego w Warszawie Marji Dulęby. Jutro wieczorem wna- 
wienie połężnego dramatu Juljusza Słowackiego „Hor- 
sztyński*. Ostatnie gościnne występy Hanki Ordonówny 
w szkspirowskiej komedji „Go tylko chcecie" („Wieczór 
Trzech Króli“) odbędą się na dwóch ostatnich popołu- 
dniowych przedstawieniach tej komedji po cenach zmiżo- 
nych jutro w niedzielę i w poniedziałek. 

KRAKOWSKA OPERA W BIELSKU odegra dziś operę 
Donizettiego „Don Pasquale“, w której wystąpi gościn- 
nie znakomitą śpiewaczka Ada Sari. 

TEATR BAGATELA. Dnia 21 bm. o godzinie 8 wieczór 
wystąpi tancerz japoński Yeschi Nimura oraz jego par- 
tnerka rasy aryjskiej, Lisan Kay, w teatrze Bagatela. 
Będzie to taniec o wysokiej wartości artystycznej. Bi- 
lety do nabycia u firmy Rudnicki (Linja A--B) w ce- 
nie od 99 groszy do 4'99 zł. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ przy Zw. 
lekarzy Kas chorych (Koło Kraków) urządza cykl wy- 
kładów pod tytułem „Choroby serca i naczyń w świetle 
dzisiejszych badań“ w czasie od 28 marca do 13 kwie- 
łnia z następującym programem: we czwariek 23 bm.: 
dr. J. Feliks „Nowsze poglądy na hipertonję*; w po- 
niedziałek 27 bm.: dr. R. Glassner „Klinika zawału mię- 
śnia sercowego“; we czwartek 30 bm.: dr. P. Adamo- 
wiicz „Serce w Roentgenie“; w poniedziałek 3 kwietnia: 
dr. H. Czapnicki „Serce a czynniki dokrewno-konstytu- 
cyjne“; we,czwariek 6 kwietnia: dr. E. Szczeklik „Filek- 
trokardjografja w praktyce lekarskiej z demonstracją 
aparatu i elektrokardjogramów*; w poniedziałek 10 kwie- 
inia: dr. St. Dziuba „O arytmjach"; we czwartek 13 
kwietnia: dr. St. Liwszyc „O dekondensacji naczyń krą. 
żenia w świetle nowszych badań“. Początek każdego od- 
czytu o godzinie 8 wieczorem w sali konferencyjnej Kasy 
chorych (ul. Batorego 3, III piętro). Goście (lekarze) miłe 
widziani. 


L ruchu socjalistycznego 


40.LECIE PPS 

w uswięcimiu z okazji „Tygodnia kurrury ro- 
botniczej” i 40-lecia polskiej partji socjalislycz- 
nej oddział TUR łącznie z komitetem partyjnym 
urządziły dnia 12 marca akademję. Duża sala w 
domu p. Wysoglądowej wypelniona była po brze- 
gi. Te dwie rocznice łącznie z zapowiedzianem 
przybyciem tow. pos. Stanisława Dubois, ściągnęły 
wielkie masy robotników z rodzinami. 

Zagaił tow. Nyderka, następnie przemawiał o- 
wacyjnie witany b. więzień brzeski tow. Dubois. 
W pięknem przemówieniu zobrazował on zmaga- 
nie się pariji z władzami zaborczemi aż do uzy- 
skania niepodległości, charakieryzując w dosad- 
nych słowach nieżyczliwość sanacji dla klasy ro- 
botniczej. 

Deklamacje i śpiew chóru TUR dopełniły pro- 
gramu akademji. Po przerwie sekcja amatorska 
TUR odegrała dramat robotniczy pi. „Noc“. Głów- 
ne role spoczywały w rękach tow. Spisakównej, 
Spisaka i Gładyszka. Wszystkie role wypadły do- 
skonale, a zebrana publiczność nie szczędziła o- 
klasków, dając dowód uznania dła wysiłku naszej 
sekcji amatorskiej, 

TYDZIEŃ KULTURY ROBOTNICZEJ 

W czwartek 9 bm. odbyla się w sali kasyna ro- 
botniczego w Gliniku Mar jampolskim uroczysta 
akademja z okazji „Tygodnia kultury robotni- 
czej”. 

Zagaił przewodniczący oddziału TUR, tow. Nie- 
dermajer, poczem tow. poseł Ciotkosz wygłosił ob- 
szerny referat o zadaniach kulturalnych socjaliz- 
mu. Nasiąpiły produkcje orkiestry smyczkowej, 
chóru i orkiestry mandolinistów, deklamacje tow. 
óĆwika i deklamacja chóralna („Wojna Szymań- 
skiego), wreszcie odegrano wesołą komed ję. Prze- 
wodniczący TUR w Jedliczach tow. Rybczyk zło- 
żył zebranym życzenia od jedlickich tumowców. 
Całość udała się doskonale i pozostawiła u zebra- 
nych silne wrażenie, 
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Z życia robotniczego 


STRAJK W KOMUNALNYCH KOPALNIACH 
WĘGLA W JAWORZNIE 

W dniu 15 bm. zostało wywieszone na kopal- 
niach komumalnych w Jaworznie ogłoszenie, że 
z powodu braku zbytu węgiel otrzymuje wypo- 
wiedzenie pracy na tychże kopalniach z dniem 
15 bm. 525 robotników. Wydalenie tak wielkiej 
liczby robotników z pracy wywołało tak wśród 
robotników jak też i wśród tamtejszych obywate- 
li wielkie rozgoryczenie. Z ramienia Centr. Zw. 
górników została w powyższej sprawie zwołana 
konferencja delegatów robotniczych, która odbyła 
się w dniu 16 bm. w Domu CZG w Jaworznie, na 
której po zreterowamiu obecnego stanu talk w spra- 
wie obniżki zarobków jak i w sprawie tak strasz- 
nej redukcji, postanowiono udać się z interweń- 
cją do komipetentnych czynników, ażeby spowo- 
dować cofnięcie zapowiedziamej redukcji. Na znak 
protestu przeciw tej redukcji wybuchł 17 bm. 
strajk górników w tych kopalniach. Zaznaczyć 
należy, że także na innych kopalniach w zagłębiu 
krakowskiem są zapowiedziane bardzo znaczne 
redukcje robotników. PNS. 


Twłazki | zgromadzenia 


WSPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH (Oddział I i II) odbędzie się w sobotę 18 bm. o 
godzinie 10 przedpołudniem w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR IM. R. SZYMAŃSKIEGO W KRA- 
KOWIE odbędzie się w niedzielę 19 marca o godzinie 9 
rano, a w razie braku kompletu o godzinie 9'30, bez 
względu na ilość obecnych członków. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU PRACOWNI- 
KÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE odbę- 
dzie.się w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II p. 
oficyna) z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 3) Sprawozdanie zarządu organizacyjne i 
kasowe, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi, 5) Wybór nowe- 
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(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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Zamówienia z prowincji należy Kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Hoici Royal 


Warszawa Chmieina 31 


OGRZEWANIE CENTRALNE 


woda bieżąca zimna 1 ciepła 
oraz TELEFONY w pokojach 
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go zarządu, 6) Wnioski. Uprasza się uprzejmie o nieza- 
wodne i punktualne przybycie. W razie braku kompletu 
zgromadzenie odbędzie się bez względu na ilość człon- 
ków w godzinę później. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
TRANSPORTOWCÓW, ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE, 
odbędzie się w niedzielę 26 marca o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 
III piętro) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie; 2) od- 
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
3) sprawozdanie zarządu i kasowe; 4) sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej; 5) wybór nowego zarządu; 6) wnioski. 
W razie braku kompletu walne zgromadzenie odbędzie 
się o godzinie 11 bez wzgledu na ilość obecnych człon- 
ków. 

KONFERENCJA KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ZWIE- 
RZYNIEC, PODGÓRZE, ZAKRZÓWEK I ŁOBZÓW odbę- 
dzie się we czwartek 23 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu komitetu na Zwierzyńcu przy ul. Królowej Jadwi- 
gi 22. 

ODCZYTY TUR 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 18 bm. o godzinie 7 
wieczorem tow. Hochfeld: „Sytuacja w Niemczech“. 

Płaszów: niedziela 19 bm. o godzinie 4 popołudniu tow. 
Cyrankiewicz: „Sytuacja w Niemczech” 


REPERTUAR 


—— 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Mademoiselle“ (gościnny występ Marji Duięby). 

Niedziela popołudniu: „Co tylko chcecie“; — wieczorem: 
„Horsztyński". 

Poniedziałek popołudniu: 
Hanki Ordonówny); 
Ady Sari). 


„Co tylko chcecie" 
wieczorem: „Rigoletto“ 


(występ 
(Występ 


KINOTEATRY 
Adria: „Głos pustyni“. 
Apollo: „Arjana“. 


Atlantic: „„Zmartwychwstanie”. 
Bagatela: „Kamerdyner jaśnie pani” i „W każdym por- 


cie dziewczyna”. 
Dom żołnierza: „Uwiedziona*. 
Muzeum: „Chata wuja Toma“ 
Promień: „Flip i Flap“. 
Słońce: „Bał w operze* (Iwan Petrowicz). 
Swit: „Szpieg“ (Gustaw Fróhlich). 
Sztuka: „Afera bankiera Gordona“, 
Uciecha: „Mumja“. 
Wanda: „Kurtyzana”. 
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NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


"SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL. p., lewa ofic. 
Teleton Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł, 50 gr. 


Kierownictwo Biura 
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Tel. 114-64 
©960000000600000600050000060000086090 


s Najkorzystniej kupisz ż 
s księgi handlowe, skoroszyty, registrałory $ 
% i wszelkie inne przybory kancelaryjne $ 
È wś, J. LEMBERGER, Kraków, Stamwiślna 17 $ 


Konc. Kursy KRAKOW, 


kroju i szycia Józefina DŁUGA 11 


Wyuczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 
z szyciem nieobeznane. Nowy kurs 1 grudnia. 


Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie, 


Sprawy partyjne 


DO KOMITETÓW PARTYJNYCH 
MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ 


Rada Wojewódzka PPS w Krakowie przypo- 
mina, że w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym przy ul. Du- 
najewskiego 5, HI piętro (sala TUR) odbędzie 
się konferencja wojewódzka PPS z porządkiem 
dziennym, podanym w okólnikach. Uprasza siai 
o jak najliczniejszy udział delegatów. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 18 marca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon i komunikat 
meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 14.35: 
Słuchowisko dla młodzieży. 15.00: Akademja koncertowa 
z Warszawy, w przerwie wiadomości wojskowe. 15.35: 
Słuchowisko dla młodz. 16.00: Gramofon. 16.20; Odczyt 
dla mat. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Aresztowanie Józe- 
fa Piłsudskiego w Łodzi". 17.20: Gramofon. 17.40: Odozyi 
aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla mat. 18.20: Wia- 
domości bieżące. 18.25: Muzyka lekka, 18.45: Odczyt: 
„Wielkość Piłsudskiego", 19.00: Rozmaitości, komunika- 
ty. 19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygod. 
nia — wygl. dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy, w prze- 
rwie: wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: 
Feljeton z Warszawy: „Zemsta bogini”. 22,55: Kom. me- 
teor. 23.00: Muzyka taneczna z Warszawy, w przerwie 
o 23.30: wiadomości z kraju dla członków polskiej ekspe- 
dycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 

Niedziela 19 marca 


9.45: Transmisja z Rembertowa: marsz Sulejówek—- 
Belweder. 10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hej- 
nał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Akademja 
z Filharmonji warszawskiej. 14.20: Koncert orkiestry 
policyjnej z Warszawy. 14.40: „Gawędy podhalańskie“ 
p. Władysława Doruli. 15.00: Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 16.00: Audycja dla młodzieży. 16.25: Gramo- 
fón. 16.456: Przemówienie byłego ministra Matuszewskie- 
go. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: „Wyzwolenie“ 
Wyspiańskiego. 18.45: Wiadomości bieżące. 18.50: Od- 
czyt: „Linja marszałka Piłsudskiego" — wygłosi p. Zo- 
fja Zawisza-Kernowa. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 
19.25: Koncert z Warszawy. 20.15: Przedstawienie z Tea- 
tru Wielkiego w Warszawie. 21.20: Wiadomości sporto- 
we. 21.30: Koncert fortepianowy z Warszawy. 22.15: Mu- 
zyka taneczna, 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00; 
Muzyka taneczna. 


obficie zaopa* 
trzony w zimne 


BUFET oim 


jakoteż znane z dobroci 


SAŁATKI MAJONEZOWE 
oraz WÓDKI, KONIAKI i LIKIERY 


jak również 


ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


a dla smakoszy 


SPECJALNE WINO WĘGIERSKIE 


poleca 


WOJCIECH OLSZÓWSKI 
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) 
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ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR*% przybory lutownicze; 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
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KRAKOW, UL. SZEWSKA b. 19 


poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 
bardzo niskich. 


Zurnale mód oraz manekiny po cenach konkurenc: 
nych. Wypożyczam najnowsze żurnalę po 15 gr r 
obę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 


Firma WERMUTH, Kraków, Dietlowska 95, vis à vis P. K. 
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